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apma pocztowa niszczona ryczałtem Leni n 


NIEDZIELA 


— 30-lecie 


KP Wioch— 


RZYM — W dnin 21 stycznia 
mija 30 rocznica powstania Komu 
nistycznej Partii Włoch. 

W Livorno, gdzie zwołany zo- 
stał przed 30 laty pierwszy zjazd 
Partii, odbędzie się uroczysta aka 
demia, poświęcona rocznicy utwo- 


rzenia KP Włoch, 
E 


Na zdjęciu: sekretarz gene- 
ralny Komunistycznej Partii 
Włoch — Palmiro Togliatti. 


` 


W rocznicę śmierci Wodza Rewolucji 
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Pod sztandar 


zwycięsko kroczymy 


Uroczysta akademia w Warszawie 


WARSZAWA. — Śnieżnej białości popiersie Lenina na tle czerwie- 


ni robotniczych sztandarów widniało nad prezydium akademii, która 
odbyła się dnia 20 bm. w sali Rady Państwa w przeddzień 27 rocznicy 
śmierci genialnego wodza rewolucji proletariackiej. Na akademię przy- 
był Prezydent RP, przewodniczący KC Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej — Bolesław Bierut. 

Na akademię przybyli członkowie Rady Państwa, Rządu, Sejmu, 
przedstawiciele stronnictw politycznych, organizacji społecznych i mło- 
dzieżowych, przodownicy pracy, przedstawiciele świata nauki, kultury 
i sztuki, oraz przedstawiciele placówek dyplomatycznych państw za- 


przyjaźnionych. 


Uroczystą akademię zagaił premier Józef Cyrankiewicz, r 
Członek Biura Politycznego KC PZPR Franciszek Jóźwiak . Witold 
wygłosił obszerny referat, którego obecni wysłuchali w głębokim sku- 


pieniu. 


Rewolucyjnym hymnem proletariatu „Międzynarodówką* zakończo 


no część oficjalną akademii, 


Poniżej podajemy streszczenie przemówienia premiera Cyrankie- 


wicza. i 


Towarzysze i Obywatele! 

Leninowska rocznica 
sprawą nie tylko rewolucyjnej kla- 
sy robotniczej, nie tylko partii ko- 
munistycznych i robotniczych. Leni- 
nowska rocznica jest dzisiaj sprawą 
wszystkich lydzi wierzących w zwy 


Z posiedzenia Komisji Poliłycznej ONZ 


Rząd ZSRR popiera 


pokojowe propozycje Chin Ludowych w sprawie Korei 


NOWY JORK — Na posiedzeniu | USA Austin, który usiłował oskar- 


Komisji Politycznej ONZ w dniu 17 
bm, w dalszym ciągu rozpatrywano 
skargę amerykańską przeciwko Chi 
nom Ludowym o rzekomą interwen 
cję w Korei. 

Po ogłoszeniu przez pyzewodniczą 
cego komisji tekstu odpowiedzi chiń 
skiej. na propozycje Komisji Poli 
tycznej, zabrał głos przedstawiciel 


Dipowiedź Niemców 
na amerykańskie ankiety 


NOWY JORK. „Wall Street 
Journal* w korespondencji z Frank- 
furtu pisze, że władze amerykańskie 
przeprowadziły szereg poufnych an- 
kiet, mających na celu zbadanie na- 
strojów, panujących w Trizonii i 
przygotowanie materiału informacyj 
nego dla Eisenhowera. Z ankiet tych 
wynika, że przytłaczająca większość 
ludności Trizonii jest przeciwna re- 
militaryzacji Niemiec Zachodnich i 
wypowiada się za zjednoczeniem Nie- 
miec. | 

Ankiety wykazały, że zaledwie 5 
proc. mężczyzm w wieku poborowym 
gotowych jest służyć w armii, a po- 
zostali przeciwni są służbie w woj- 
sku, nawet w wypadku przymusowe- 
go poboru. 


ADENAUER: — Protestuję przeciu 
propozycjom Grotewohla w sprawie zje- 
dnoczenia Niemiec 


żyć rząd Chińskiej Republiki Ludo- 
wej o rzekomą niechęć podjęcia kro 
ków w celu zakończenia działań wo 
jennych w Korei. Przewqówienie 
Austina zawierało obelgi i groźby 
pod adresem narodu chińskiego 0- 
raz gwałtowne ataki przeciwko 
ZSRR. Austin oświadczył, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych wzywa ONZ 
do „niezwłocznej i szybkiej* akcji 
oraz domaga się uchwalenia dogod- 
nej USA rezolucji, potępiającej Chi 
y. 

Po przemówieniu przedstawicieli 
Turcji, Peru i kuomintangowca, krót 
kie oświadczenie złożył przedstawi- 
ciel Związku Radzieckiego — Ca- 
rapkin, który podkreślił, że delega- 
cja ZSRR w całej pełni popiera pro 
pozycje rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej jako propozycje, zmierza- 
jące do możliwie jak najszybszego 


z 


pokojowego uregulowania _ kwestii’ 


koreańskiej oraz wszystkich fi | 
mów, związanych z Chińską Repu- 
bliką Ludową i Dalekim Wschodem. 

Jednocześnie przedstawiciel Związ 
ku Radzieckiego stwierdził, że żad 
ne próby delegacji USA i innych 
popierających USA delegacji nie po- 
trafią ukryć przed światową opinią 
publiczną pokojowego charakteru 
propozycji rządu Chińskiej Republi 
ki Ludowej z dnia 17 stycznia. 


cięstwo pokoju i postępu, jest spra- 


jest dzisiaj | wą wszystkich łudzi i narodów, wali 


czących o swoje narodowe i społe- 
czne wyzwołenie. 

Leninizm to sztandar narodów, 
któte wczoraj jeszcze dławione stopą 
imperialistycznego żołdaka lub je- 
go rodzimego sługusa w rodzaju 
Czang Kai-szeka dziś wysoko, ponad: 
całym światem, wstrząsając posada- 
mi imperialistycznego świata, niosą 
zwycięski sztandar własnej suwe- 
renności i solidarności z innymi, dła 
wionymi jeszcze przez imperializm 
narodami. | A ac 

Naród polski, który zarówno w 
dalekiej, historycznej, jak i niedaw- 
nej przedwrześniowej przeszłości do 
świadczył tyle nieszczęść z winy ma 
gnackich i szlacheckich sprzedaw- 
czyków, a później z winy ich obszar 
niczo - kapitalistycznych  sanacyj- 
nych następców oddany na pastwę 
faszystowskiego imperializmu — na 


em Lenina 


do socjalizmu 


stał być przedmiotem międzyna- 
rodowych przetargów i intryg, a 
stał się czynnym, twórczym pod- 
miotem we wspólnym obozie po- 
koju i postępu, 

Budując nowe socjalistyczne życie 
łączymy się dziś z wielomilionowy- 
mi masami ludowymi całego świata, 
którym drogę walki rozświetla idea 
i nauka Lenina, 


Tito przygotowuje 


agresję 
przeciw Albanii 
BUKARESZT. — Jak doniosła 


agencja „Telepress* w listopadzie ub, 
r. w Atenach odbyła się prawdziwa 
„narada wojenna“ przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych, Grecji i Jugo 
sławii, podczas której omówiono plan 
agresji przeciwko Albańskiej Repu- 
blice Ludowej, 

Rzecz znamienna, że w kilka dni 
po tej naradzie agresorów w Ate- 
nach, Tito zamknął bezprawnie po- 
selstwo albańskie w Belgradzie i na 
wiązał oficjalne stosunki dyploma- 
tyczne z ateńskim rządem monarcho- 
faszystowskim. Następnie począł on 
koncentrować swe wojska na granicy 
albańskiej. i 

XII dywizja piechoty została prze 
niesiona z Jugosławii północnej na 
granicę albańską do rejonu Opeczi. 
Jednostka pancerna, stacjonowana w 
Skoplie została wzmocniona brygadą 
czołgów z Suszaku., Również do Sko- 
plie został przeniesiony 113 pułk lot- 
niczy. Na lotnisko Kapino - Pole 
przeniesiona została eskadrą bom- 
bowców spod Belgradu. Strategiczna 
linia kolejowa Saloniki — Skoplie — 
Belgrad została odbudowana i klika 


ród polski szczególnie mocno dostrze | titowska otrzymuje tą drogą poważ 


ga wiełkość epoki Lenina i Stalina, 
bo w tej dopiero epoce zrodzić się 
mogła i zrodziła się jego wolność. 
Polska klasa robotnicza — swo: 
ją walką — kierując się nauka- 
mi Lenina i Stalina — otworzy- 
ła przed narodem polskim nowy 
okres dziejów. 
Jesteśmy narodem, który prze 


ne dostawy sprzętu wojennego od im 
perialistów amerykańskich 

Jednocześnie klika titowska wzma- 
ga represje i terror w stosunku do 
mniejszości- albańskiej, zamieszkują- 
cej w Jugosławii. Wśród ludności al- 
bańskiej w rejonach Kosowo i Meto- 
hi przeprowadzane są masowe aresz- 
towania. 4 


symbol 
jutra ludzkości 


a 


W Warszawie odbyła się uroczy= 
sta akademia z okazji 27 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina, 

Referat poświęcony życiu Lenina, 
wygłosił gen. Witold-Jóźwiak. 

Mówiąc o walce Lenina z imperia 
fizmem gen. Jóźwiak powiedział: 


Z całą namiętnością i żarliwością Te- 
wolucjonisty, którego nienawiść do impe 
rializmu wyrastała z gorącego umiłowa 
nia milionów prostych wyzyskiwanych lu 

zi pracy na całym świecie, biczował Ee 
nin imperializm, walcząc w szczególnoś 
ci przeciwko wojnom imperialistycznym. 

Lenin wzywał masy pracujące do wal 
ki przeciwko wojnom _ imperialistycz= 
nym, przeciwko gnijącemu ustrojowi, w 
którym tkwią korzenie wojen. Lenin u- 
ważał za epokową zasługę rosyjskiej kla 
sy robotniczej i partii bolszewickiej to, 
że zapoczątkowała ona wyzwolenie ludz- 
kości od wojen imperialistycznych i wy 
zysku kapitalistycznego. . 

Genialna leninowska analiza imperia= 
lizmu i źródeł wojen  imperialistycz= 
nych, paląca nienawiść do imperialisty 
cznych podżegaczy wojennych i głęboko 
humanistyczną miłość do ludzi pracy, 
których życiu i istnieniu grozi „dziki 
zwięrz kapitalizmu" uzbrajają dziś masy 
pracujące na całym świecie do walki e 
pokój przeciwko amerykańskim imperia= 
listycznym podżegaczom wojennym, Le= 
ninizm jest dziś sztandarem walki o po 
kój, o wolność narodów. 

Nàréd polski, w bratnim sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, wolnymi kraja 
mi demokracji ludowej i Niemiecką Re 
publiką Demokratyczna buduje nowe, ja 
sne, socjalistyczne życie. Ciemne sily 
imperializmu chcą przeszkodzić nam w 
naszej walce o szczęście mas pracuję- 
cych, o radosne jutro naszych dzieci. 
Odpowiadamy na te knowania bohater= 
skim wyścigiem pracy, zacieśrieniem so 
juszu ze Związkiem Radzieckim, zespo- 
leniem mas pracujących wokół. naszej 
Partii, wokół wielkich idei Lenina i 
Stalina. 


Przemówienie 
prokuratora 


nięciu przewodu sądowego, zabrał 
przemówienie podajemy poniżej w 


"Widmo ponurej zbrodni, zbrodni 
dzieciobójstwa zawisło nad ławą 0- 
skarżonych. Ten proces wstrząsnął 
całym naszym. społeczeństwem, 

Jest w Wolbromiu: plebania — go 


Kongres Pokoju w GSR 


rozpoczął swe obrady 


PRAGA. — W dniu 20 bm, rozpo- 
częły się w Pradze obrady I Czecho- 
słowackiego Kongresu Obrońców 
Pokoju. 

Prezydent Republiki — Klement 
Gottwald przesłał Kongresowi pis- 
mo, w którym podkreśla, iż Czecho 
słowacja zdecydowanie walczy o U- 
trwalenie pokoju na świecie. Prezy- 
dent Gottwald wskazuje w swym 
piśmie na ogromne  niebezpieczeń- 
stwe, jakie stanowi dla smrawy po- 
koju światowego 


remilitaryzacja | 


Niemiec zachodnich i stwierdza, że 
Czechosłowacja podejmie wszelkie 
wysiłki celem realizacji uchwał pra 
skiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ośmiu państw w spra 
wie pokojowego rozwiązania prob- 
lemu niemieckiego, 

„Solidaryzujemy się całkowicie — 
stwierdza Prezydent Gottwald — z 
walką narodu niemieckiego o stwo- 
rzenie zjednoczonych, demokratycz- 
nych i miłujących pokój Niemiec". 


Bestialscy zbrodniarze 


muszą zostać surowo ukarani. 
Patronowie bandy „AP“ ks. ks. Oborski i Gadomski odpowiedzą za swe zbrodnie 


KRAKÓW. — Dnia 20 bm. w czwartym dniu procesu członków | historii o:tym, jak organizacji pod- 
dywersyjno - terrorystycznej bandy morderców z Wolbromia, po zamk- 


głos oskarżyciel pubłiczny, którego 


skrócie: 


spodarzy tam ks. dziekan Oborski, 
dr filozofii i teologii, wykładowca 
etyki katolickiej, pomaga mu wixa- 
ry — ks. Gadomski, uczeń ks, Obor 
skiego, wychowanek biskupa Kacz- 
marka — sam nauczyciel religii. 
Dziwna to jest plebania — azyl i 
źródło natchnienia dla band. 

Ks. Gadomski objął kapelanię ban 
dy „AP“, dał jej glejt i natchnienie 
do mordu. Ks. Gadomski opowiada 
osk. Łupce, że przechowuje broń 
palną, wymienia ilość, kaliber i sta 
wia ją bandzie do dyspozycji. 

Częstym gościem na plebanii jest 
meliniarka bandy „AP“, współu- 
czestniczka napadów na spółdzielnie 
— Maria Grabińska, matka członka 
organizacji, Wacława i zamordowa= 
nego Waldemara. 


"W grudniu 1949 r. na plebanii o- 
skarżony Łupka odbył naradę z ks, 
Oborskim w sprawie Waldemara 
Grabińskiego. Ks. Oborski zoriento- 
wał się od-razu, że Łupka jest człon 
kiem tajnej organizacji, wysłuciał 


ziemnej grozi dekonspiracja ze stro 
ny niesfornego „młodego łobuziaka* 
Waldka. .. ć TZ Fa 

Ks, dziekan Oborski, nie wyrzucił 
Łupki. Nie próbował wpłynąć na ór 
ganizację, by zaniechała tej zbród- 
niczej: myśli. Daje mu natomiast po 
lecenie, by przysłał do niego matke, 
z którą chce w tej sprawie mówić i 
przyjaźnie go pożegnał. s 

Oskarżony ‘Oborski sam przyzna- 
je, że istotnie Grabińska przybyła 
nazajutrz na jego wezwanie, że roz 
mowa zaczęła sie i zakończyła w 
przyjaznej atmosferze. Oborski sam 

(Dalszy ciąg na str. 4-ej) 


Straty 


lotnictwa USA w Korei 

MOSKWA. — Agencja TASS po- 
daje, że dowództwo naczelne koreań 
skiej Armii Ludowej ogłosiło komu- 
nikat z dnia 20 bm., w którym stwier 
dza, iż w ciągu ubiegłej doby nie Za- 
szły żadne zmiany na froncie. Od- 
działy artylerii przeciwlotniczej ko- 
reańskiej Armii Ludowej zestrzeliły 
w ostatnich dniach 5 samolotów USA. 


STR. 2. 


„ W 27 rocznicę śmierci 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


"OI FTER 


łodzimierz Lenin 


wielki Wódz międzynarodowego proletariatu 


Polska klasa robotnicza otacza czcią 
postać wielkiego Wodza światowego 
proletariatu, 

Na zdj.: grupa górali przed pomni- 
kiem Lenina w Poroninie. 


—— 


Mija 27 lat od pamiętnego dnia 
21 stycznia 1924 r., gdy serca robot 
ników na całym świecie ścisnęły 
się z bólu na wiadomość o śmier- 
ci wielkiego wodza i nauczyciela 
klasy robotniczej, Włodzimierza 
Lenina, 

Im dalej odchodzi w przeszłość 
okres, w którym Lenin żył i dzia 
łał, tym szerszy staje się zasięg 
działania jego nieśmiertelnych 
idei. 

27 lat walczy już międzynaro- 
dowy. ruch robotniczy bez Lenina, 
ale wszystkie swe zwycięstwa za 
wdzięcza ten ruch wierności przy- 
kazaniom leninowskim. 

Dni obchodu rocznicy śmierci 
Lenina zbiegają się w roku 1951 
z przełomową datą: z końcem pier 
wszej i początkiem drugiej poło* 
wy XX wieku. Minione półwiecze 
Ae e w w w, 


Specjalne seanse 


filmowe 


w okresie 
„Dni Leninowskich” 
W czasie „Dni Leninowskich*, 


które obchodzimy w dniach od 19 
do 23 stycznia br., na ekrany kin 
łódzkich weszły filmy o Leninie. 

OZK w Łodzi. chcąc udostęp- 
nić łódzkiemu światu pracy ogląda- 
nie tych filmów organizuje specjal- 
ne seanse zamknięte po cenach ul- 
gowych — 90 gr. od osoby. 

Zamówienia przyjmują codzien- 
nie wszyscy kierownicy kin w go- 
dzinach od 12 do 21, a w dniu 21 
bm. od godz. 8 rano. 


upłynęło pod znakiem utrwalania 
się leninizmu, pod znakiem jego 
coraz to nowych zwycięstw. 
Dziś, po 27 latach od dnia śmier 
ci Lenina, wznieconą przezeń w 
ludach nadzieja tętni coraz ży- 
wiej i pewniej. 
Wzmacniają ją coraz 


to no- 


. l 
we zwycięstwa, odnoszone przez 


masy pracujące pod sztandarami 
leninizmu i świadczące o triumfie 
idei leninowskich, 

Dziś nikt już nie może wątpić, 
że 9-41 wplywem tych właśnie idei 
kształtuje się nowe oblicze świata, 
że przenikając coraz szerzej i głę 
biej w umysły setek milionów lu 
dzi wszystkich kontynentów, idee 
te stały się potężna siłą material- 
ną, prowadzącą świat naprzód, do 
nowego ustroju, wolnego od wyzy 
sku, ucisku i wojen. 

Lenin wykrył historyczny 'sens 
epoki imperializmu i dał w ręce 
proletariatu oręż ideowy, organiza 
cyjny i taktyczny dla dokonania 
rewolucji socjalistycznej, dla usta 
rnowienia dyktatury proletariatu, 
dl. zbudowania socjalistycznego 
społeczeństwa. 

Lenin dał klasie robotniczej i 
jej komunistycznej awangardzie 
nowe teorie rewolucji socjalistycz 
nej, dowiódł możliwości zwycię” 
stwa socjalizmu początkowo w jed 
nym z osobna wziętym kraju, ro 
zbudzając tym samym inicjatywę 
proletariuszy poszczególnych kra- 
jów do walki przeciwko rodzimej 
burżnazji. 

Lenin rozwinął wszechstronnie 
naukę marksistowską o dyktatu* 
rze proletariatu, o kierowniczej ro 
li partii w systemie tej dyktatury. 
Lenin odkrył, że Rady.są najlep- 
szą polityczną formą dyktatury 
klasy rohotniczej. 

Lenin uzasadnił możliwość zbu- 
dowania społeczeństwa  socjalisty 
cznego w kraju dyktatury proleta 
riatu w warunkach kapitalistycz- 
mego otoczenia, wytyczył drogi po 
lityki ekonomicznej państwa pro 
letariackiego, polityki, zapewniają 
cej socjalistyczne budownictwo, 

Leninowi przypada olbrzymia 
zasługa opracowania zasadniczych 
problemów: strategij i taktyki wal 
ki wyzwoleńczej międzynarodowe 
go proletariatu. 

Ani jedno ważne zagadnienie 
międzynarodowego ruchu rewolu- 
cyjnego nie uszło uwagi Lenina; 
w każdej takiej kwestii Lenin po- 
zostawił niesłychanie cenne wska 
zania, które są dziś drogowskazem 
dla partii komunistycznych i robo 
tniczych wszystkich krajów. Le- 


nin wskazał całej pracującej ludz 
kości drogę walki o triumf komu- 
nizmu. 

Naukę Lenina rozwinął i posu- 
nal naprzód wielki kontynzator je 
ga dzieła — Józef Stalin, Z, imie” 
niem Stalina wiąże się realizacja 
leninowskich wskazań — zbudowa 
nie socjalizmu i budowa społeczeń 
stwa komunistycznego w ZSRR. 
Lata, kióre upłynęły od Śmierci 
Lenina, były okresem stałego, kon 
sekwentnego marszu narodu radzie 
ckiego, wskazaną przez Lenina dro 
gą. 
Leninowsko - stalinowski pogląd 
o możliwości pokojowego współist 
nienia dwóch systemów, o koniecz 
ności izołowania podżegaczy wo- 
jennych i pokrzyżowania ich pla 
nów drogą rozwijania masowej 


walki o pokój, szerzy się z niepo- 
wstrzymaną siłą w całym świecie, 
znajdując coraz liczniejszych zwo 
lenników wśród ludzi różnych naro 
dowości, religii i przekonań poli- 
tycznych. 

Wzór zdecydowania i wytrwało 
ści w walce o trwały pokój na świe 
cie daje wszystkim narodom, wszy 
stkim ludziom dobrej woli wiel- 
ki Związek Radziecki. Stworzony 
przez Lenina i Stalina Związek 
Radziecki jest ostoją pokoju, wol 
ności į postępu, nadzieją ludzkoś- 
ci. 

Ku niemu zwracają swój wzrok 
setki milionów ludzi i ku wielkie- 
mu Stalinowi, chorążemu pokoju, 
Temu, który nazywa siebie ucz” 
niem Lenina, a jest Leninem dnia 
dzisiejszego. 


Palacze kotłowi 


walczą o oszczędność węgla 


Łódź wzywa inne miasta do współzawodnictwa 


Na wczorajszej konferencji w ORZZ 
palacze przemysłowi z Łodzi i woje- 
wództwa łódzkiego omawiali zaga- 
dnienią związane z oszczędną gospo- 
darką węglem i jak największą wy- 
dajnością kotłów parowych. 

Po dokładnym omówieniu wyników 
dotychczasowego współzawodnictwa 
o oszczędność w spalaniu węgła, któ. 
re zainicjował palacz zakładów ZPW 
im. Wiosny Ludów ob. Chajt, zebra- 
ni palacze wezwali do współzawo- 
dnictwa wszystkich palaczy  kotło- 
wych w Polsce. 


W rezolucji uchwalonej na zebraniu 
czytamy między innymi! 


„Rzucając wezwanie do współza- 
wodnictwa o oszczędne spalanie wę- 
gla do palaczy przemysłowych w 
całym kraju zdajemy sobie sprawę, 
że wezwanie nasze jest jednym z od- 
cinków prowadzonej przez eałą pol- 
ską klasę robotniczą walki o zmniej 
szenie kosztów własnych, © przed- 
terminową realizację wykonanią Pla- 
nu 6-letniego i przyspieszenie budowy 
socjalizmu w Polsce”. 


Współzawodnictwo  międzyzakłado 
we zainicjowali palacze z ZPB im. Sta 
lina w Łodzi, którzy wezwali do 
współzawodnictwa w oszczędnym spa 
laniu węgla ZPB im. Marchlewskiego 
w Łodzi. Za przykładem robotników 


z Zakładów im. Stalina poszło wielu 
innych pałaczy z różnych fabryk. 
Na zakończenie zebrania palacze 
łódzcy żobowiązałi się pracować jak 
najwydajniej i oszczędzać jak naj- 
większą ilość węgła, by utrzymać pry 
mat w zainicjowanym przez siebie 
współzawodnictwie. (u) 
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J. MARKIETO: W sprawie tej 
zwróciliśmy się do odpowiednich 
władz; które wydały polecenie prze- 
prowadzenia kontroli. Wyniki kon 
troli ustaliły, że decyzja kierownice 
twa oddziału gospodarki mieszkanio 
wej przy DRN — Śródmieście była 
właściwa, gdyż do mieszkania, które 
Pan pragnałby zajać, wprowadzona 
została dorażnie z zagrażającego ka 
tastrofą domu — bezdomna obywa- 
telka z mężem (fakt, że związek 
nie jest zalegalizowany nie ma tutaj 
znaczenia) Oboje są robotnikami za 
kładów włókienniczych. Zarzut o 
rzekomym „kumoterskim* załatwie_ 
niu sprawy przez kontrolera jest bez 
podstawny — brzmi wyjaśnienie — 
gdyż funkcjonariusz ten nie posiada 
głosu decydującego w tych spra- 
wach. 


* * x 
NIESZCZĘŚLIWA IŠKA: Radzimy 
zgłosić się do przychodni laryngolo 
gicznej — Poliklinika, ulica Naruto 
wicza Nr 96. 


* M * 


BEDA — ŁÓDŹ: Z trzech wierszy 
najlepszy jest — „Fabryka“. Dobry 
w formie i tematyce. Radzimy dalej 
pracować nad sobą. 


* 

MARIA MIKOŁAJCZYK: Jeżeli 
syn mieszka razem z Panią i pro 
wadzicie wspólne gospodarstwo — 
przysługuje Pani bilet bezpłatny. 

* N a 

CZYTELNICZKI, pragnące odbyć 
kurs dla przedszkolanek, powinny 
zwrócić się w sprawie warunków 
przyjęcia, miejsc w -internacie itp. 
— bezpośrednio do sekretariatu Pań 
stwowego Seminarium dla Wycho- 
wawczyń Przedszkoli — ul. Roosevel 
ta nr 11-13. 


Øie tP. iA 
JAN WILCZYŃSKI: — Ma Pan 
rację, wiadomość była nieścisła, Na 
mocy przeprowadzonej reformy rol- 
nej w Albanii — 140.000 chłopów 
otrzymało ziemię. 


Dom - Muzeum w Poroninie, gdzie przed laty mieszkał Lenin. 


Następnie zaczęli szukać 


Codzienna nowelka_ „Expressu“ 


Było to w pewnym małym miasteczku 


że posąg ocalał, 
tylko że z trudem udało się go znaleźć w 


ciemności: przykryła go brzózka zwalona 


W tym momen- 


A. Kononow | obok drugiej. 
A posągu. Okazało się, 
E przez niemiecki pocisk. 
Oficer hitlerowski rozkazał przede Brzózkę podnięsiono. 
wszystkim  rozplakatować na bramach 


na Białorusi Radzieckiej. 

Na samym krańcu miasteczka stała 
szkoła — nowy dom z kolumnami A 
przed szkołą, na wysokim pagórku — 
pomnik Lenina. 

Był to odlew z gładkiego, czarnego że- 
laza ustawiony na wielkim kamieniu- 
granicie. Każdy, kto przyjeżdżał do mia- 
steczka, widział przede wszystkim 
Lenina. : 

Dokoła pomnika dzieci ze szkoły posa- 
dziły kwiatki — wiele, wiele kwiatów i 
cztery młode brzózki. Zamierzały zasa- 
dzić cały ogród, ale nie zdążyły: wybu- 
chła wojna. t 

Przyleciały hitlerowskie samoloty i 
zrzuciły bomby na bezbronne miasteczko. 

Potem faszyści zaczeli ostrzeliwać je z 
dział. > 

Kiedy wróg był już zupełnie blisko, 
mieszkańcy zaczęli uchodzić z miasta. Ko 
biety i dzieci ewakuowano w bezpieczne 
miejsce, mężczyźni wzięli broń i poszli do 
lasu — zostali partyzantami. i 

Ale kilka osób nie zdażyło odejść. 

Gdy hitlerowcy weszli do miasta, zo- 
baczyli, że szkoła i najpiękniejsze domy 
spłonęły od ich bomb i pocisków, pomnik 
Lenina został zburzony, a z całego mia- 
steczka pozostały ruiny. 


ocalałych domów rozporządzenie. W roz- 


porządzeniu tym podawano do wiadomo- 
ści, że jeśli w mieście zostanie zabity cho 
ciaż jeden żołnierz, hitłerowcy rozstrze- 
lają za to dziesięciu pierwszych z brzegu 
obywateli radzieckich, którzy im wpadną 
w ręce, niezależnie od tego, czy będą to 
mężczyźni, czy kobiety, dorośli czy 
dzieci. 

Po rozplakatowaniu rozporządzenia hit 
lerowcy rzucili się do grabienia opuszczo 
nych domów i grabili je do późna w no- 
cy. 

Nocą ostatni mieszkańcy poczęli po ci- 
chutku opuszczać miasteczko. 

Przekradali się pojedyńczo przez ogro- 
dy i sady do drogi prowadzącej do lasu. 

Gdy wyszli w pole, zebrali się i okaza- 
ło sie wtedy, że zostało ich, ostatnich 
mieszkańców spalonego miasteczka, za- 
ledwie sześć osób. Nie umawiając się 
przystaneli, spojrzeli na znajomy wzgó- 
rek, gdzie z rana jeszcze stał pomnik 
Lenina i w milczeniu zawrócili. 

Tam odnaleźli kamień, na którym stał 
pomnik — bomba rozłupała kamień na 
dwie części. Szóstka obywateli radzie- 
ckich podniosła obie bryły. Wnieśli je na 
wierzchołek pagórka i postawili  iedna 


cie hitlerowski wartownik zaczął nadsłu- 
chiwać: wydawało mu się, że ze wzgór- 
ka dochodzi jakiś szmer. 


Podszedł bliżej. Ale naokoło panowała 
głęboka cisza, tylko martwa brzózka sze- 
leściła na wietrze swymi listkami i po 
woli unosił się dym nad spałoną szkołą, 
przysłaniając pusty wzgórek. 

„Wartownik postał przez chwilę, posłu- 
chał i zawrócił w kierunku ocalałych do- 
mów, w których spali niemieccy żołnie- 
rze. . A 

Wtedy sześciu radzieckich - obywateli 
uniosło ze czcią posąg i ustawiło go na 
dawnym miejscu — na granitowym ka= 
mieniu, który: stał mocno, jak gdyby nie 
rozbiła go nigdy bomba nieprzyjacielska. 

Później — znowu pojedyńczo — przem 
knęli chyłkiem w kierunku lasu. 

„.Nadszedł ranek.  Hitlerowski oficer 
postanowił obejrzeć miasteczko i poddać 
badaniu pozostałych mieszkańców. Wziął 
ze sobą dwóch żołnierzy i wyszedł na uli- 


cę. 
Nagle stanął jak wryty, jak gdyby go 
ktoś znięnacka huknął w łeb: na wzgórku 
— cały, nietknięty — stał posąg Lenina. 
Twarz hitlerowca z wściekłości cała 
nabiegła krwią. Nie wiadomo po co wy- 


ciągnął rewolwer i pobiegł w kierunku 
pomnika. Za nim słychać było ciężki tu- 
pot podkutych żołnierskich butów. 

Koło wzgórka oficer opamiętał sie, 
schował rewolwer i rozkazał żołnierzowi 
podać sobie granat. 


Ale nie zdążył go cisnąć. Z oddali roz- 
legł się wystrzał i ręka oficera, trafiona 
pociskiem zwisła ku ziemi. Strzelano z 
lasu. Żołnierze rzucili się na ziemię i wy” 
stawili karabiny. 

Faszyści podnieśli alarm. Zbiegła się 
cała kompania żołnierzy. Oficerowie usta- 
wili ich i poprowadzili do lasu. 

A w tym samym czasie z przeciwnej 
strony wdarł się do miasta konny oddział 
partyzantów. > 

Hitlerowców wzięto w dwa ognie. Wal 
czono tak długo, aż wybito wszystkich co 
do jednego. 

Następnego dnia zbliżyły się do miasta 
radzieckie czołgi. 

Pierwszym przedmiotem, który rzucił 
się w oczy radzieckich czołgistów, był 
pomnik Lenina. Koło pomnika stał na 
warcie staruszek - partyzant i trzymał w 
rękach strzelbę myśliwską. Ale czołgiści 
nie mieli czasu rozmawiać ze starusz- 
kiem: w pobliżu trwał bój. 

Dowódca skinał tylko partyzantowi rę: 
ką, zatrzasnął właz czołgu i radzieckie 
maszyny pancerne pomkneły naprzód w 
tę strone, którą wskazywała ze wzgórka 
wysoko podniesiona reka Lenina. 
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FT WICEK: — Skąd masz ten płas 

WACEK: — Z podartej 
Zamieniliśmy się. On z mojego 
zrobił sobie burkę... 
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Zez? 
burki Sobka! 


płaszcza 


WICEK: — Tfu! Brudne papierzyska! 

WACEK: — Bo nie uważasz! 

WICEK: — Co pomoże uwaga, 
cię wiątr śmieciem zasypuje! 
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kiedy 


Również i popołudniu Nie odwiedzać chorych 


Jak uniknąć grypy? 


Lekarze zalecają płukanie gardła środkami dezyniekcyjnymi 


pracują w Łodzi 
urzędy stonu cywilnego 


W celu umożliwienia osobom pra- 
cującym załatwiania formalności w 
podległych Prez. RN m. Łodzi urzę- 
dach stanu cywilnego w czasie wol- 
nym od pracy — Prezydium RN m. 
Łodzi wydało zarządzenie, na podsta 
wie którego Obwodowe Urzędy Sta- 
nu Cywilnego „przy ul. ulk: Al. Koś- 
ciuszki Nr. 1, Śhgiewnickiej 37, Rudz- 
kiej 8 z dniem 17 stycznia br. przystą 
piły do załatwiania spraw rejestracji 
urodzeń i zgonów również w godzi- 
nach popołudniowych. 

Sprawy te będą załatwiane w go- 
dzinach od 15 do 19 codziennie oprócz 
niedziel į świąt. 


Zapisy na kurs te'efonistek 


Pastwowy Ośrodek Szkolenia Łącz 
ności w Łodzi otwiera kurs telefoni- 
stek dla dziewcząt, które ukończyły 
18 rok życia. Szkolenie na kursie 
trwa cztery miesiące i -jest. bezpłat= 
ne. OKA 

Zaylay na kurs przyjmuje kancela 
ria Państwowego Ośrodka Szkolenia 
Łączności w Łodzi, ul. Sienkiewicza 
Nr 68, 


Według kalendarza mamy obec 
nie zimę. Jednak kapryśna aura 
zamiast śniegiem darzy nas bez 
przerwy deszczami, a temperatu“ 
ra przez cały czas utrzymuje się 
powyżej zera. 

„Ładną jesień mamy tej zimy“ 
— wzdychają łodzianie, patrząc 
na dzwoniące o szyby krople 
deszczu i na rozpryskiwane nie- 
miłosiernie przez samochody bło- 
to. , 

Najgorsze zaś jest to, że wraz 
ze słotą przybył nieunikniony w 
takich wypadkach gość — grypa. 

|T ehócjaż nie ma mowy o epide- 
mii, Hczba zachorowań jest dość 
znaczna!” Grypa ma przebieg lek 
ki, jest jednak jak każda zresztą 
choroba — przykra.  Chorować 


Absolwenci Wszechnicy Radiowej 


mają otwartądrogę 


do wszystkich wyższych uczelni 


Absolwentki i absolwenci Wszech- 
nicy Radiowej mogą ubiegać się o 
przyjęcie na Dwuletnie Studia Przy 
gotowawcze do wyższych uczelni. 

Studia Przygotowawcze zostały 
zorganizowane na podstawie rozpo- 
rządzenia Min, Oświaty z r. 1949. 
Studia Przygotowawcze są uczelnią 
przeznaczoną dla przodowników i ra 
cjonalizatorów pracy, dla, robotni- 
ków przemysłowych, robotników 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
Ośrodków Maszynowych oraz dla 
młodzieży robotniczej i chłopskiej. 

Na studia mogą się zgłaszać absol 
wenci i absolwentki Wszechnicy Ra- 
diowej w wieku lat 18 — 27, którzy 
posiadają wiadomości z zakresu 6 
klas szkoły podstawowej. 

Słuchacze przyjęci na Studium 0- 
trzymują bezpłatnie: naukę, bursę z 
całodziennym utrzymaniem oraz pod 
ręczniki. Poza tym korzystają oni z 
rozwywek kulturalnych, w okresie 
zaś zimowym i letnim z bezpłatnego 
pobytu na wczasach. Dla słuchaczy 
wyróżniających się postępami w na- 
uce, przewidziane są stypendia. 

Zapisy przyjmują i informacji u- 
dzielają dyrekcja Dwuletnich Stu- 
dióww Przygotowawczych do wyż- 
szych uczelni: Łódź, ul. Piotrkowska 
249. Informacji można zasięgnąć rów 
nież w oddziałach wojewódzkich 
Wszechnicy Radiowej. h 


Bąbelkowie obchodą srebrne wese- 
fe. Zaprosili gości, 
zmaici ludzie. 


się ona z jubilatami i powiada: 
— Życzę kochanym 


wybaczyć. że. przychodzę: bez prezen 
tu, 
tuje drogo, a rozmaitego 
macie i tak dosyć! 


przychodzą t0- 
Miedzy innymi rów- 
nież sąsiadka pani Sobkowa. Wita 


sąsiadom 
wszystkiego najlepszego i proszę mi 


ale to jesi tak: coś dobrego kosz- 
świństwa 


Absołwentki i absolwenci Wszech- 
nicy Radiowej, którzy zamierzają się 
zapisać na studia, powinni złożyć 
podanie najpóźniej do dnia 28, lute- 
go br. we właściwych dyrekcjach 
Dwuletnich Studiów Przygotowaw- 
czych do wyższych uczelni. 


nikt nie chce. 


grypy? r R 
Jedynym racjonalnym środ- 
kiem zapobiegania chorobie 


jest unikanie kontaktu z cho- 
rymi. Bezwzględnie należy za” 
przestać odwiedzania chorych 
na grypę. Dlatego też wyda- 
no obecnie zarządzenie, .zaka- 
zujące składania wizyt w szpi- 
talach, aby nie narażać cho- 
rych na zarażenie grypą. 
Poza tym należy zasłaniać 
usta podczas kaszlu i kichania. 
Wreszcie w celach  zapobiegaw- 
czych wskazane jest płukanie 
gardła łagodnymi środkami de- 
zynfiekcyjnymi jak 3-procentowy 
kwas. borny, szałwia, ewent. 
3-+procentowy roztwór soli (1 ły- 
żeczka na szklankę wody gotowa” 
nej) itp. l 
W wypadku zachorowań na 
grypę w zakładach opieki nad 
dziećmi (w domach dziecka, żłob 
kach) i bursach należy zastoso- 
wać niezwłocznie izolację chore- 
go w osobnym pokoju. W razie 
braku specjalnego pokoju izola* 
cyjnego, trzeba odgrodzić chore- 
go od zdrowych za pomocą para- 
wanu. 
W wypadku wyraźnego złego 
samopoczucia, podniesionej tem- 


|peratury itp. należy zwracać się 


WACEK: — Jak pragnę zdrowia!... 

WICEK: — Bo nie uważasz! 

WACEBK: — Nie kpij, tylko spytaj do- 
zorcę, czemu nie zmiata błota... 


Jak więc uniknąć | 
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do lekarza. Nie znaczy to natu- 
ralnie, aby zawracać im głowę w 
przypadkach mniej ważnych, jak 
to niestety często bywa. 
Przedwczoraj zamówiono w 
poszczegóinych punktach leczni- 
czych ZLP w Łodzi ponad 1000 
wizyt lekarskich, a więc ilość, 
jeśli chodzi o Łódź, wprost re- 
kordową. Dzięki zmobilizowaniu 
wszystkich lekarzy (oprócz dwu 
dziestu, których także dosięgła 
grypa) i wydatnej pomocy leka- 
rzy wojskowych udało się załat- 
ić w ciągu jednego dnia niemal 
0 wizyt. I eo się okazało? Po- 
nad 30 proc. wzywających wcałe 
lekarza nie potrzebowało! 
Stwierdzono u nich jedynie 
lekką gorączkę. W tym początko 
wym stadium choroby można jej 
zapobiec -samemu przez użycie 
antypiryny czy salipiryny. 
Lekkomyślne wzywania leka- 
rzy uniemożliwiają często niesie- 
nie pomocy rzeczywiście potrze- 
bującym. Lekarz nie może prze 
cież z góry przewidzieć, który 
pacjent jest chory, a któremu 
chodzi jedynie o zwolnienie. 
Toteż nie utrudniajmy pracy i 
tak już przeciążonym punktom 
leczniczym i wzywajmy lekarzy 
do domu tylko wtedy, jeśli jest 
to rzeczywiście potrzebne! (x) 


—Jestem zajęty, jadę 


na ślub... 


Hola, p.p. taksówkarze! 


Chorągiewki opuszczać na postoju nie wolno, a od 
ludzi pracy trzeba pobierać o 20 proc. niższe opłaty 


Od pewnego czasu do Prezy- 
dium Rady Narodowej m. Łodzi 
i do prezydiów poszczególnych 
DRN-ów wpływały liczne zażale- 
nia na niewłaściwe postępowanie 
właścicieli i kierowców taksówek. 

Stwierdzono wielokrotnie, że 
kierowcy taksówek, stojąc na po- 
stojach odmawiają jazdy w niedo 
godnych dla nich kierunkach, mo 
tywując swą odmowę rzekomym. 
zamówieniem. taksówki na określo 
ną godzinę przez inne osoby. | 

Liczne zażalenia dotyczyły też 
pobierania przez kierowców i wła 
ścicieli taksówek nadmiernych cen 
za jazdy na śluby i chrzty. 

Ponadto skarżono się na nieho- 
norewanie przez kierowców przy- 
znanej 20 proc. zniżki od ceny wy 
kazanej przez licznik dla członków 
związków. zawodowych. 

W związku z tym wczoraj odby 
ła się narada przedstawicieli Pre 
zydium RN m Łodzi i Zrzeszenia 
Prywatnych Właścicieli Pojazdów 


Najważniejsza z przyjętych u- 


chwał mówi, iż w żadnym wypad 
ku kierowca taksówki, stojącej na 
postoju, nie może odmówić jazdy 
w oznaczonym przez pasażera kie 
runku, bez względu na porę dnia. 
Każda ze stojących na postoju tak 
sówek musi mieć taksometr unie- 
ruchomiony. 3%. 
Niedozwolone są również tzw. 
jazdy okolicznościowe (ślub, po- 
grzeb, chrzest) wg. umowy. W każ 
dym z takich wypadków klient o- 
płaca sumę wybitą przez takso- 
metr, który wykazuje również kwo 
ty za czas postoju. Ustalono także, 
iż kierowcy taksówek muszą w 
pełni honorować zarządzenia o 20 
procentowej zniżce ed ceny wyka 
zanej przez licznik, dla członków 
Związków Zawodowych, którzy 
przedstawiają ważną (a więc zaopa 
trzoną w fotografię į z opłaconymi 
składkami członkowskimi legity- 
mację). W żadnym wypadku kie- 
rowca nie może żądać  dodatko- 
wych dokumentów ustalających 
tożsamość osoby. A 
Nie przestrzegajacym tych prze 


pisów właścicielom i kierowcom 
taksówek, przy stwierdzeniu prze- 
kroczenia przepisów po raz pierw 
szy, będą odbierane koncesje na 
prowadzenie taksówki na okres 
nie krótszy niż jeden miesiąc. 
Przy powtórnym przekroczeniu 
przepisów zostaną pozbawieni kon 
cesji na zawsze. 

Na konferencji ustalono rów 
nież, iż z usług taksówek, jako pu 
blicznego środka lokomocji, nie 
mogą korzystać osoby w stanie nie 
trzeźwym. Osobom takim kierow- 
ca może odmówić jazdy, a w wy 
padku niewłaściwego zachowania 
się pasażerów ma prawo wyłlegity 
mowania ich przy pomocy najbliż 
szej placówki MO. 

Warto jeszcze dodać, że Obwado 
wy Urząd Miar przystąpi w bieżą 
cym tygodniu do przeróbki dotych 
czasowych liczników, które będa 
odtąd wykazywały opłaty za prze 
jazd w złotych i groszach. Unie 
możliwi to nadużycia przy przeli- 
czaniu należnośc; na nową walutę. 
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DOZORCA: — Błoto zmiatać? A po co? 
Będzie pogoda, to wyschnie! 

WACEK: — Ale może być mróz!... 

DOZORCA: — No to zamarznie! 


Przedziały w pociągach > 
dla matek z dziećmi 


wprowadziły władze kolejowe 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych w Łodzi podaje do wiadomości, 
że we wszystkich pociągach pasażer 
skich zostały wydzielone przedziały 
dla matek z dziećmi do lat 4 oraz ko- 
biet ciężarnych. 

W każdym pociągu jest jeden taki 
przedział, 

Przedziały te znajdują się w wago- 
nąch, oznaczonych tablicami kierun- 
kowymi z pasem czerwonym. 


Na apel Olejniczaka 


Słudenci łódzcy 


zgłaszają się ochołniczo 
do budowy Nowej Huty 


Na apel członka ZMP — Edmunda 
Olejniczaka, odpowiada  zobowiąza= 
niami zaciągu do brygad SP młodzież 
akademicka. 

W ostatnich dniach 40 słuchaczy 
I roku stomatologii Akademii Medycz 
nej postanowiło”ochotniczo przepra- 
cować jeden miesiąc w czasie waka- 
cji przy budowie Nowej Huty. 

Studenci łódzcy wezwali wszystkie 
wyższe uczelnie w Polsce do podej= 
mowania podobnych zobowiązań. 


DAJCIE NAM ŚWIATŁO! 

Szanowny Redaktorze! 

My, mieszkańcy ul. Tatrzańskiej na 
Zarzewie prosimy Cię o interwencję. Pa 
łowa naszej ulicy jest pięknie wybudo- 
wana, druga zaś — w stanie, proszącym 
o zmiłowanie! Doły, wyrwy, brak chodu 
ników, bezdroże.. Jak przejść taką ulicą 
do pracy? Dosłownie toniemy! 

Z elektrowni wywozi się za miasto ca 
łe samochody szlaki i wyrzuca na pole, 
Czy nie lepiej, .aby szlaka ta była zrzuca 
na na ul. Tatrzańskiej? 

No i światło... Od godziny 17-ej do 
22-ej elektryczność świeci jak kaganek 
średniowieczny. Po powrocie z fabryk 
nic przy tym świetle robić nie można. 
Elektrownia obiecała naprawić zło, ale 
na obietnicy się skończyło... 

Dlaczego traktują nas po macoszemu? 

Ponad 100 podpisów 
mieszkańców ul. Tatrzańskiej 

Radzi będziemy, jeżeli w niedługim 
czasie wydrukujemy zawiadomienie Pre- 
zydium Rady Narodowej, że w uwzględ 
nieniu słusznej prośby naszych Czytelni 
ków — ulica Tatrzańska otrzyma szlakę, 
chodniki i dobre światło! 


POMYŚLCIE O NAS! 

Jestem inwalidą wojennym i Waszym 
stałym Czytelnikiem. Poruszcie, proszę 
na Waszych łamach: naszą sprawę. Jesteś 
my włączeni do Wydziału Pracy i Pomo 
ey Spałecznej przy Prezydium Rady Na 
rodowej. Odtąd lokal przyjęć dla inwa- 
lidów mieści się przy uł. Piotrkowskiej 
Nr 113 i aż... na IV piętrze! ; 

Czy jest to odpowiednie, aby chorzy 
i kalecy, inwalidzi o nadwyrężonym zdro 
wiw i o kulach przemierzali cztery wy- 
sokie piętra, aż zdołają załutwić swoje 
powszednie, życiowe sprawy? 

Pomyślcie — czy ludzie tacy nie po- 
winni być przyjmowani w lokalu na par 
terze? 

Inwalida wojenny. 
zupełneści zdanie na= 
szega Czytelnika i nie wątpimy, że pro 
śba inwalidów zostanie przychylnie zała 
twiona. 


Podzielamy w 


STR. 4. 


„EXPRESS ILUSTROWANY?” 


Prokurator w procesie krakowskim 


i 


Długa lista zbrodni pOJiORÓ8 bendy 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
przyznaje, że w toku rozmowy oś- 
wiadczył, iż rozwiązania problemu 
tego powinna szukać wyłącznie w 
swoim sumieniu i że mówił jej o 
przykładzie, gdy w czasie okupacji, 
dla ratowania wielu. ferowano wy- 
rok śmierci na jednego człowieka. 

Co z tych faktów wynika: 

1) Waldkowi grozi niebezpieczeń- 
stwo ze strony bandy, która obawia 
się dekonspiracji i gotowa jest za- 
mordować Waldka. Ks. Oborski o 
tym wie. Ks. Oborski akceptuje swo 
ją postawą wobec Łupki zbrodniczą 
wolę bandy, nie zabrania im "tego 
dokonać, Qui tacet, consentire vi- 
detur. 

2) Ks. dziekan Oborski twierdze- 
niem, jakoby nie można odpowie- 
dzieć, czy dzieciobójstwo jest wyba- 
czalne — faktycznie rozgrzesza Gra 
bińską, pcha ją do dzieciobójstwa. 

3) Osk, Oborski, wykonując wolę 
organizacji podziemnej i podżega- 
jąc w perfidny i łajdacki sposób do 
zabójstwa Waldemara, nic nie uczy 
nił dla ocalenia chłopca — nie wy- 
konal podstawowego obowiązku 0- 
bywatciskiego į ludzkiego. 


Na razie skarpetki i ubrania 


„werownia” 


Cała obrona oskarżonego podczas 
przewodu sądowego była krętacką 
próbą ucieczki przed odpowiedzial- 
nością karną i moralną pod zasłoną 
przepisów ‘kanonicgnyeh; 

Uczeń Oborskiego ks. Gadom- | 
ski nie odbiega od swego nauczy- 
ciela. 

Oskarżony Gadomski próbuje za- 
przeczyć udzielaniu pomocy w za- 
bójstwie Waldka. Ale przecież fak- 
tem jest. że Waldka zastrzelono z pi 
stoletu ks. Gadomskiego, a sam os- 
karżony przyznał w toku śledztwa. 
że wiedział dla jakiego celu potrze- 
bny jest Łupce pistolet. Stwierdził 
to na rozprawie również Łupka. O- 
skarżony przyznał, że przyjął od Łu 
pki sprawozdanie z morderstwa i 
przeliczył naboje pozostałe w maga 
zynku. Cóż to jest. jeśli nie pomoc 
w zabójstwie? 

Jak to się stać mogło. aby mat- 
ka podpisała cyrograf zawierający 
zgodę na zamordowanie syna? 

Ta zbrodnia mogła się zrodzić tyl- | 
ko w atmosferze presji psychicznej. | 
z piekielnej umiejętności podcina- 
nia i obezwładnienia wszelkich skru 
pułów moralnych, którą w fak wy- 
rafinowany sposób włada ks. dzic- 


już czynna 


Jeszcze w tym roku 26 punktów usługowych 


Przed paru dniami informowaliśmy | To też „Cerownia” 


naszych Czytelników, 
Piotrkowskiej 39 organizuje się no- 
wy punkt usługowy  „Cerownia”, 
Otóż „Cerownia” rozpoczyna już o- 
becnie pracę, ale w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 71, który jest wygo- 
dniejszy i większy. 

Nowootwarta spółdzielnia przyj- 
muje skarpety i pończochy do cero- 
wania. Poważne toe-udogadnienie po 
witają na pewno z radością wszyscy 
mieszkańcy miasta. 

Poza tym interesujący dział stano- 
wi artystyczne cerowanie tkanin. 
Tu już pracują specjalnie wykwalifi- 
kowane cerowaczki. Niestety sił fa- 
chowych w tej dziedzinie jest mało. 


że przy ul. 


przyjmuje zapisy 
na kurs, który wkrótce będzie uru- 
chomiony. 


W planie na najbliższą przyszłość 
przewidziane jest rozszerzenie pracy 
na dekatyzację, plisowanie, mereżką 
i podnoszenie oczek w pończochach. 
Nastąpi to po otrzymaniu maszyn z 


CHPS, 
„Cerownia” nie poprzestanie na 
jednym punkcie usługowym. Dziś 


otwarto nowy punkt przy ul. Piotr- 
kowskiej 147, a wkrótce otrzymają 
takie placówki również Chojny, Ba- 
łuty i Widzew. Ogółem w roku 1951 
uruchomi się 26 punktów -usługo- 
wych „Cerowni*, 


Szybciej wykonamy plan! 


Duże rezerwy produkcyjne 


są do tej pory niewykorzystane 
Co dała onaliza zeszłorocznej pracy w Zakładach Dziewiarskich im. M. Buczka 


Zenon Kaczmarek, robotnik na oddzia 
le poeńczoszarni w Zakładach Dziewiar 
skich im, M. Buczka wyrabia stale ponad 
190 procent bazy, a jego towarzysz Sta- 
nisław Gierach pracujący na takiej sa- 
mej maszynie i wyrabiający ten sam ar 
tykuł me osiąga 50 procent. Jak to się 
dzieje? Co jest przyczyną tak ogromnej 
różnicy w wydajności pracy tych dwóch 
robotników ? 

To był jeden z problemów, omawia- 
nych na naradzie organizacji partyjnej 
Zakładów, na której dyrektor naczelny 
złoż”? +) rawozdanie z wykocania planu 
za rok 1950, Zebrani stwierdzili, że ta- 
ka różnica w wydajności pracy może być 
tylko wynikiem braku kwalifikacji za- 
wodowych u robotnika nie wyrabiające 
go nawet połowy swej bazy. 

To dało wiele do myślenia. Sprawdza 
no bowiem, że prawie na wszystkich od 
działach fabryki istnieją podobne różni 
ce w wydajności pracy między najlępszy 
mi i najsłabszymi pracownikami, a więc 
duża część robotników nie posiada dosta 
tecznych kwalifikacji zawodowych. Co 
wobec tego robił Wydział Szkolenia Za 
wodowego? 

Wydział Szkolenia Zawodowego przez 
cały rok „walczył* z trudnościami. Było 
ich tyle, że nie starczyło czasu na zorga 
nizowanie doszkolania zawodowego na 
edpowiednim poziomie. Przodownicy pra 
cy wytypowani na instruktorów nie byli 
dobrze poinstruowani o swoich zada- 
niach, a poza tym nie wiadomo, dlaczego 
Wydział Pracy i Płacy obliczał źle im 
zarobki. Powinni oni według zarządzeń 
dostawać przeciętną zarobków za okres 
ostatnich trzech miesięcy. a dostawali 


mniej. Dlaczego? Tego nikt nie wie- 
dział. Jasne, że to zniechęcało wielu do 
pracy szkoleniowej, 

Na tym się jednak nie skończyła anali 
za błędów minionego okresu. W dalszym 
ciągu dyskusji wypłynęła sprawa różnie 
w zarobkach łączarek i zeszywaczek na 
oddziale ketlarni. Łączarki, które wypeł- 
niają bardziej odpowiedzialną funkcję. 
wymagającą większych kwalifikacji zara 
biają do tej pory dużo mniej od zeszy 
waczek, które mają dużo lżejszą pracę. 
Już przeszło rok skarżą się na to łączar 
ki. Jasne, że winne tu są niesprawiedli 
wie ustalone normy. 

Podobna bolączka trapi również od- 
dział kotonów, gdzie lepiej kwalifikowa 
ny robotnik, pracujący na nowocześniej 
szej maszynie, zarabia mniej od swego 
towarzysza obsługującego maszynę star- 
szego typu. którego praca wymaga mniej 
szych kwalifikacji i wysiłku. 

Podobnych wypadków  niesprawiedli- 


wych i zaniżonych norm jest w fabry 
ce dużo. To zniechęca robotników do 


współzawodnictwa i jest jedną z przy- 
czyn, że w fabryce nie rozwinęły się 
nowe formy współzawodnictwa o jakość 
produkcji, zmniejszenie procentu odpad 
ków i o oszczędności. 

Jedna z przyczyn. Bo najważniejszą 
chyba jest słaba praca rady zakładowej 
na tym odcinku i prawie zupełny brak 
działalności ze strony fabrycznego koła 
ZMP, oraz zbyt małe zainteresowanie się 
sprawami produkcji przez organizację 
partyjną. 

Mimo tych wszystkich błędów Zakła- 
dy Dziewiarskie im. M. Buczka chlub- 


LL 


kan Oborski. 

Nie pierwszy to raz księża zajmu- 
ją miejsca na ławie os 
ślepej. zaciekłej nienawiści do tego 
wszystkiego. co dzieje się w Polsce. 
do tego wszystkiego co się buduje i 
tworzy w Poisce, i we wszystkich 


krajach obozu pokoju — reskeyjna | 


część kleru nie cofa się przed żadną 
zbrodnią, Penury i długi jest rejestr 
zbrodni tych, którzy wzięli do jed- 
nej ręki brewiarz lub różaniec, a do 
drugiej rewolwer lub granat. W 
dzień odprawiali msze przy ołta- 
rzach, w których zamiast relikwii 
ukryta była broń, a w nocy wydo- 
bywali tę broń i szli mordować lub 
morderców błogosławić. 

Gdy się analizuje przewód sado- 
wy i rolę oskarżońych księży — mi- 
mo woli nasuwa się pytanie: a cóż 
na to hierarchia kościelna? Cóż na 
to zwierzchnicy Oborskiego i Ga- 
damskiego? 

Mimo uraczystego 
karania morderców, bandytów, szpie 
gów w sutannach i habitach — Epi- 
skopat nie wypełnił swych zobowią- 
zań, Żaden z tych zbrodniarzy nie 
został zasusperowany, od żadnego 
z tych zbrodniarzy Episkopat nie od 
ciął się, nie odgrodził. I w tej spra- 
wie, choć ksiądz Gadomski meldo- 
wał swojemu bezpośredniemu 
zwierzchnikowi w kurii o swoich 
wyczynach — kuria zataiła te prze- 
stepstwa. 

Wspeniałe i bohaterskie są trady- 
cje matki — Polki, matki — bojow 
niczki o lepsze, sprawiedliwsze ju- 
tro dia swych dzieci, matki żołnie- 
rza walczącego o Polskę Ludową, 
matki budowniczego nowego życia. 

A tutaj? Matka zabija własne dzie 
cko, 

Wielka jest zbrodnia tej kobiety, 
jest to zbrodnia nie tylko przeciwko 
literze kodeksu, jest to zbrodnia 
przeciwko ludzkości. Kto z tej ko- 
biety uczynił zbrodniarkę? — Ks. 
Oborski, 

Tak, księże dziekanie — to ksiądz 
ma na sumieniu nie tylko „śmierć 
Waldka, ksiądz ma na sumieniu 
strącenie tej kobiety na samo dno 
zbrodni i upodlenia. 
- Niechaj ten koszmarny proces sta- 
nie się ostrzeżeniem, niechaj się sta 
nie dzwonem alarmowym dla tych 


zobowiązania 


nie wykonały plan produkcji za rok 
1950, prawie na dwa miesiące przed koń 
cem roko, Sukces ten, jest zasługą przo 
downików pracy i racjonalizatorów, ca- 
łej załogi fabryki, która na comiesięcz 
nych naradach produkcyjnych stałe kon 
uolowała wykonanie planu i walnie przy 
czyniała się do usunięcia  nastręczają- 
cych się trudności. 


Plan produkcji na rok 1951 jest ok 
30 procent wyższy niż wykonany w ro- 
ku mbiegłym. Został on ustalony przez 
Centralny Zarząd na podstawie możliwo 
ści parku maszynowego 1 średniej wydaj 
ności pracowników Zakładów im. M. Bu 
czka. 

Zebrani doszli jednak do przekona- 
nia, że.nie uwzględnia on olbrzymich 
rezerw produkcyjnych fabryki, ujawnio- 
nych na naradzie. Przecież samo posta 
wienie szkolenia zawodowego na odpo 
wiednim poziomie tak, żeby zlikwido- 
wać te ogromne dysproporcje, istniejące 
na prawie wszystkich oddziałach, że je 
den robotnik wykonuje trzy i czierokrot 
nie więcej niż jego towarzysze— pozwoli 
podnieść średnią wydajność pracy w ca 
łej fabryce przeciętnie o kilkanaście pro 
cent. 

Usunięcie tych wszystkich błędów, za 
ostrzona kontrola organizacji partyjnej 
nad życiem i pracą zakładów, pozwoli 
na uruchomienie ujawnionych na nara- 
dzie olbrzymich rezerw prodakcyjnych. 
które umożliwią załodze wykonać plan 
przed terminem i osiągnąć dużą obniż- 
kę kosztów własnych. Taki wyciągnięte 
wniosek z krytycznej analizy pracy Za- 
kładów Dziewiarskich im. M. Buczka, 


rżonych. W | 


a się 6 wyroków Smierci 


AP" ks. ks. Oborskiego i Gadomskiego 


wszystkich, którzy zamykali dotąd 
oczy na niepoczytalne wybryki, bądź 
nawet pobłażali zbrodniarzęm, 

W imię ciężko naruszonego pra- 
wa żądam dla oskarżonych: 

Oborskiego — kary śmierci, 
domskiego — kary śmierci. Grabiń- 
skiej — kary śmierci. Adamusa — 
kary śmierci. Podsiadły — kary 
śmierci. Łupki — kary śmierci, Pi- 
wowarskiego — kary dożywotniego 
więzienia, Krężela — kary dożywot- 
niego więzienia. Barczyka — kary 
15 lat więzienia. Rogalskiego — ka- 
ry 10 lat więzienia. 

Po przemówieniach 
przewodniczący udziela głosu oskar- 
żonym dla wygłoszenia ostatniego 
słowa, 

Osk. ks. Oborski powtórzył 
krętackie zeznania i przyrzekł swą 
poprawę w wypadku zwolnienia, 

Osk. Grabińska w ostatnim słowie 
mówi: 

„Wysoki Sądzie! Każdy dzień mo- 
jego życia był dla mnie wyrokiem 
Podpisałam wyrok na swego syna 
pod przymusem, pod groźbą. Pod- 
pisując go na syna, podpisałam go 
na siebie. Proszę tylko i chcę, aby 
wysoki sąd uwierzył, że tam, gdzie 
szłam po słowo Boże, tam spotkałam 
się z morderstwem“, 

Pozostali oskarżeni 
że żałują popełnionych 
proszą o łagodny wyrok. 

Wyrok ogłoszony 
22 bm. 


Ga- 


obrońców 


swe 


oświadczyli. 
zbrodni i 


będzie w dniu 
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Notatnik Piotrkowa 
W ramach inwestycji Planu 6-let- 
niego Piotrków poiączony zostanie 


z Łodzią stałą komunikacją tramwa= 
jową. 

Linia tramwajowa  Łódź—Tuszyn 
przedłużona będzie do P'otrkowa i dalej 
do Wiodzimierzowa i Sulejowa, gdzie 
z czasem powstaną naturalne „płuca 
robotniczej Łodzi”, miejsce stałych 
wycieczek łódzkiego Świata pracy w 
malownicze okolice Luciąrzy i Pilicy. 

Tramwaj będzie szybkobieżny, całą 
drogę przebędzie w czasie około pól- 
torej godziny, odciążając tym samym 
poważnie przeciążon1 linię autobuso- 
wą PKS-u na tej trasie. 

= 

Przy budowie największej inwesty» | 
cji przemysłowej w okolicach Piotr- 
kowa — wielkiego kombinatu włó- 
kienniczego, który zatrudniając oko- 
ło 10 tys. ludzi zmieni całkowicie 
charakter Piotrkowa z miasta emery- 
tów na poważny ośrodek przemysło- 
wy — zastosowano po raz pierwszy w 
Polsce 3 kombajny do robót betono- 
wych. 

Kombajny wykonało według wzo» 
rów radzieckich PPB Nr. 5 z Wrocła- 

wia. Są one umieszczone na 4 rucho 
mych podstawach, co daje im moż- 
ność poruszania się w trzech .kierun- 
kach i są stalową formą do betonowa 
nia stropów. Przyspieszają one bu- 
dowę o 50 proc, i dają oszczędność 60 
metrów sześciennych drzewa potrze» 
bnego dawniej na każdy strop. 

Staraniem Powiatowej Rady Zw. 
Zaw. w Piotrkowie zorganizowany zo 
stał w ramach akcji walki z alkoho- 
lizmem trzydziestogodzinny kurs dla 
50 przodowników pracy i działaczy 
społecznych z terenu Piotrkowa. 

Na kursie wykładowgami jest 15 pre 
leqgentów lekarzy j A Kur 
siści po ukończeniu wykładów staną 
się aktywistami w walce z alkoholiz- 
mem na terenie piotrkowskich zakła- 
dów pracy. Kar. 


Brawo, Elektrownia Szombierki! 


Dzięki dobremu rozplanowaniu pracy, 


stałemu podnoszeniu kwalifikacji, 


wzmożonej inicjatywie kierownictwa i całego zespołu — załoga elektrowni 


Szombierki skróciła czas postoju pieców 


z 11 proc. w róku 1949 — do 


5 proc. w roku 1950 — osiągając jednocześnie 5 proc. oszczędność w spala- 


niu węgla w stosunku do roku 1949. 
wodnictwie długofałowym podjętym w odpowiedzi 


Wyniki te osiągnięto we współza- 
na apel Markiewki i 


załogi elektrowni w Łaziskach. 
Na zdjęciu — jedna z częstych narad produkcyjnych. 


Czy przed wojną to było możliwe? 


Chłopi w uzdrowiskach 


14 tys. osób skorzysta w rb. z bezpłatnego 
i częściowo płatnego leczenia 


W okresie od 1948 roku do 1950 roku 
ZSCh, realizujac wytyczne Rządu i 
Partii odnośnie opieki zdrowotnej nad 
pracującą ludnością wiejską skiero- 
wał do polskich uzdrowisk 20 tys. 
chłopów i kobiet wiejskich na co naj- 
mniej 4 tygodniowe bezpłatne i czę- 
ściowo płatne kuracje. 

W ubiegłym roku leczyło się w róż 
nych uzdrowiskach blisko 7 tys. chło 
pów. Przeszło 70 proc. kuracjuszy 
wiejskich, skierowanych w tym cza 
sie do uzdrowisk, korzystało nie tyl- 
ko z bezpłatnego leczeni, wyżywie- 
nia, mieszkania, ale również z bez- 
płatnych przejazdów koleją. Przeby- 
wali oni w najlepszych uzdrowiskach 
w kraju, gdzie korzystali z najnow- 
szych urządzeń i zabiegów  leczni- 
czych, ze wzorowej opieki lekarskiej 
i z racjonalnego wyżywienia. 

W wyniku leczenia uzdrowiskowe- 
go wielu chłopów odzyskało utracone 
zdrowie 

Mimo tych poważnych osi ągnieć 
istnieje jeszcze wiele trudności, bra- 


Ponieważ w 
skierowa= 
spośród 


ków i niedociągnięć. 

tym roku do uzdrowisk 
nych będzie 14.000 chorych 
członków spółdzielni produkcyjnych 
oraz małorolnych i  średniorolnych 
chłopów, ZSCh dokłada wszelkich sta 
rań w celu jak najszybszego usunię- 
cia tych niedomagań. 


Tej sprawie poświęcona była spe- 
cjalna konferencja zorganizowana o- 
statnio przez Zarząd Główny ZSCh w 
Szczawnie — Zdroju. 


Na konferencji opracowano szereg 
wniosków, które powinny przyczynić 
się do pokonanią istniejących niedo- 
magań. Przede wszy stkim postano- 
wiono usprawnić i ożywić działalność 
powiatowych komisji kwali fikacyj= 
nych. Powiatowe oddziały ZSCh na- 
wiążą ścisłą współpracę z lekarzami 
powiatowymi, rozwiną wśród ludnoś- 
ci wiejskiej szeroką kampanię popu- 
laryzującą korzyść leczenia uzdro- 
wiskowego, wyjaśniając jakie chore 


by i adzie można leczyć itp, 


— p RE 


Sadzawki na ulicach 


Cieszą się łodzianie z każdego nowego 
parku czy zieleńca, który powstaje w 
którymkolwiek z punktów miasta. Bo 
to przecież i zdrowo, i miasto ładniej 


wysłała. Trawniki, drzewa, sadzawki... | 


samochodów osobowych polskiej produkcji 


Nie cieszą się natomiast z innych sa- 
dzawek, których w ostatnich dniach na 
mnożyło się na łódzkich ulicach, niby 
grzybów po deszczu, Dwie takie sadzaw 
ki „ozdobiły* nawet centrum miasta. 

Są coprawda i tacy, którzy twierdzą, 
że to bardzo dowcipnie wygląda, kiedy 
pasażerowie, wysiadający z tramwaju na 
przystanku w AL. Kościuszki, przy ul. 
Andrzeja Struga, próbują przeskakiważ 
rozlaną na całej szerokości chodnika 
wodę. Nie każdemu to się udaje i dużo 
osób, szczególnie starszych, ląduje w wo 
dzie. ; 

Podobne sceny dzieją się na ulicy 
Piotrkowskiej przy rogu Daszyńskiego, 
gdzie trzeba się ustawiać w kolejce, aby 
przedostać się na drugą stronę jezdni. 

A wszystko dlatego, że przy układa* 
niu torów na Al. Kościuszki zapomniano 
o tej „drobnostce* jak ułożenie kilku płyt 
chodnikowych na krótkim chaćby odcin 
ku przystanku. I dlatego, że przy budowie 
podcienia nowy kuwałek jezdni ułożono 
o kilka centymetrów niżej. 

Niby drobnostki i gdyby nie deszcz — 
nie tak szybko by je zauważono. A prze 


cież takie „drobnostki“ złe świadectwo | stanie ukończona w 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Pojedziemy polską „osopówką” 


Kolos w Żeraniu rośnie 


Za kilka lat bramy FS© opuści 12 tysięcy 


Szeroka, nowa Autostrada Sta- 
lingradzka prowadzi przez pery* 
ferie prawobrzeżnej Warszawy, 
przez piaszczyste okolice Pragi 
na Żerań. Mimo mglistej pogody, 
już z daleka widać potężny ma- 
syw przyszłych budynków fabry- 
cznych. 

W warsztatach mechanicznych, 
które są zalążkiem nowej fabry- 
ki, przygotowuje się urządzenia 
transportowe. A w gotowej już 
hali robotnicy montują pierwsze 
urządzenia nowej fabryki: trans 
portery i konwojery. Jeszcze bu- 
dowa nie jest skończona, a nowa 
fabryka już żyje, już pracuje na 
równi z załogą budowy Beton 
Stalu — budowniczymi Fabryki 
Samochodów Osobowych. 

Jedna z hal fabrycznych jest 
już całkowicie gotowa. Druga zo- 
tym roku. 


wydają tym, którzy o-nich zapomnieli! | Jednakże te dwie olbrzymie hale, 


to jeszcze nie cała fabryka. 

Wybiegnie ona daleko w pod- 
warszawskie piaski, tam, gdzie 
dziś jeszcze stoją pochylone cha- 
łupki stołecznych zaniedbanych 
peryferii: Nowego Bródna, Pel- 
cowizny, Golędzinowa. 

Stanie się to już niedługo. Fa- 
bryka rośnie jak na drożdżach, 
fabryka się spieszy. Bo przecież 
za kilka lat — a u nas dziś lata 
stają się coraz krótsze wobec 
ogromu zamierzonych prać — w 
roku 1955, betonowym wjazdem, 
po którym dziś jeszcze śmigają 
ciężarówki z materiałami budo- 
wlanymi, z bram FSO wyjedzie 
12 tysięcy samochodów  osobo- 
wych polskiej produkcji! 

TAK BYŁO... 

„Jest rok 1933. W Warszawie 
powstaje Międzyministerialna Ko 
misja do Spraw Motoryzacji 
Kraju. Zasiada w niej 4 minis 


Scena i ekran ' 


Bohaterzy „Zwycięstwa” 


gośćmi Państwowego Teatru Nowego 


Państwowy Teatr Nowy w Łodzi 
wprowadził celową nowość, Są nią 
sobotnie „rozmowy teatru z widza- 
mi”. Po prostu po skończonym przed 
stawieniu widzowie wypowiadają swo 
je uwagi na temat samej sztuki i jej 
wykonania. Naturalnie wachlarz ta- 
kich wypowiedzi jest bardzo 
rodny. Są uwagi mocno dyletanc- 


kie, ale są i wskazówki bardzo cen- | 


ne, tak dla artystów, jak i dla re- 
żysera oraz kierównictwa teatrów. 

Onegdajszy wieczór dyskusyjny w 
Teatrze Nowym odbywał się przy wy 
jątkowo zatłoczonej widowni i 
szczególnej atmosferze. 

Nic zresztą dziwnego. Nad wyraz in 
teresującą jest sztuka Janusza War- 
mińskiego „Zwycięstwo”, a i niezwy 
kli byli goście, którzy zjawili się na 
widowni. 

é * 

Pisaliśmy już obszerniej o „Zwy= 
cięstwiae* Warmińskiego, o tej reali- 
stycznej, mobilizującej sztuce, której 
treścią jest walka biedoty į średnia- 
ków wiejskich z kułakami, walka o 
założenie spółdzielni, 0 przeobraże- 
nie wsi budującej lepsze, socjalistycz 
ne jutro. 

Tematu dostarczyło autorowi samo 
życie — wypadki, jakie przed rokiem 
rozegrały się we wsi Rozgard pod El- 
blągiem, gdzie grupka małorolnych 
z dzielną Antoniną Pietrzak na czele 
postanowiła założyć spółdzielnię pro- 
dukcyjną. Miejscowi bogacze nie 
cofają się przed niczym, byleby tyl- 
ko storpedować poczynania Pietrza- 


kowej. Bronią, którą walczą jest 
szantaż, przekupstwo, fałszerstwo, 
zbrodnia. Nie udało im się jednak 


rozbić frontu małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów w Rozgardzie pow= 
staje spółdzielnia, która na pamiątkę 
zwycięstwa drobniaków nad kułaka- 
mi nazwana została „Zwycięstwem”. 


v 

„Zwycięstwo" Warmińskiego opo- 
wiada o faktach autentycznych i au- 
tentyczne są występujące w niej po- 
stacie. „Dziennik Łódzki', wycho- 
dząc z założenia, że sztuka wymaga 
jeszcze pewnych uzupełnień, umieś- 
cił na swoich łamach kilka interesu- 
jących reportaży o tym, co działo się 
w Rozgradzie przed i po założeniu 
spółdzielni. Redakcja „Dziennika Łódz 
kiego” zaprosiła również do Łodzi 
czterdziestu ośmiu chłopów i chłopek 
z Rozgarda i z okolicy. 

Bohaterzy spółdzielni „Zwycię- 
stwo” oglądali nasze miasto, zaznaja- 
miali się z pracą i ze sposobami pra- 
cy łódzkich robotników, wieczorem 
zaś byli gośćmi Teatru Nowego. 

Tak więc piątkowe przedstawienie 
„Zwycięstwa” było rzeczywiście nie- 
zwykłe. Przez scenę przesuwały się 
postacie ze sztuki Warmińskiego: Pie 
trzakowa z mężem, para Zajączkow-= 
skich, Świszcz, Zankowicz, na wi- 
downi zaś siedzieli autentvczni Pie- 


różno*+| 


zál, 


trzakowie, Zajączkowscy i inni, kon- 
frontując prawdę rzeczywistych wy- 
darzeń z formą, w jakiej podał ją au- 
tor „Zwycięstwa”. Oni też, po skoń- 
czonym przedstawieniu, zabierają po- 
tem głos. 2 


i * Ke 
Płynnie; z ekspresją, mówi sekretarz 


-KomiteturPowiatowego, ob. Ornach. 


— Sztuka. pokazała nam. istotny 
przebieg walki małorolnych, którzy z 
Pietrzakową na czele pragnęli. założyć 
w Rozgardzie spółdzielnię produkcyj- 
ną, Ańtor nic nie przejaskrawił Uwa 
żam nawet, że przebieg walki tej 
był jeszcze ostrzejszy, aniżeli widzi 
my to w sztuce Warmińskiego. „Zwy 
cięstwo” zapęłnia ważną lukę. Na- 
pisano już wiele sztuk o pracy w fa- 
brykach — ta jest pierwszą, która o- 
powiada o życiu współczesnej wsi 
polskiej. Takich sztuk- powinno być 
więcej. 

Autentyczny Zajączkowski, opo- 
wiadając o dotychczasowych osią- 
gnięciach spółdzielni „Zwycięstwo”, 
kończy: 

— Pracujemy intensywniej . niż ku- 
łacy, ażeby nie zabrakło chleba w 
naszym kraju, a my sami nie chce- 
my jechać drewnianym wozem! Dre- 
wniany wóz chcemy zastąpić maszy- 
ną, staroświecki pług — traktorem. 
Pragniemy postępu, droga zaś do po- 
stępu wsi prowadzi przez  spółdziel- 
nię. 

W prostych, ałe szczerych słowach 
chwali sztukę Warmińskiego Anto- 
nina Pietrzak: 

— Sztukę tę powinien zobaczyć 
każdy chłop: i biedak i kułak, albo- 


wiem dzięki niej otworzą się im oczy 
na niejedno. Uważam tylko, że na- 
leżałoby utrwalić ją na taśmie. Film 
dotrze nawet do takich zakątków, 
gdzie trudno jest dać prawdziwe 
przedstawienie teatralne. A powta- 
rząm: 
każdy! 

Ostatni z dyskutantów zakończył 
swoje wypowiedzi okrzykiem na 
cześć sojuszu robotników j chłopów. 
Okrzyk ten był bardzo na czasie i 
bardzo na miejscu. 

Albowiem takie sztuki, jak „Zwy- 
cięstwo” i takie imprezy, jak piątko- 
we przedstawienie w Teatrze Nowym 
dają możność bliższego, wzajemnego 
poznania się į zacieśnienia więzów, łą- 
czących wieś z miastem. 


sztukę tę powinien zobaczyć 


trów i trzech dyrektorów depar- 
tamentów. Komisja ma za zada- 
nie generalnie rozwiązać sprawę 
stworzenia przemysłu motoryza- 
cyjnego w Polsce. 


Komisja przez 6 lat swego urzę 
dowania nie zrobiła nic. 29 tys. 
wozów osobowych, które wyka- 
zuje statystyka z 1939 roku — to 
wozy pochodzące z importu, naj- 
częściej luksusowe, własność ka 
pitalistów i obszarników. 

Ilość samochodów ciężarowych 
wyraża się cyfrą kilkakrotnie 
mniejszą — te wozy to również 
import. Nędzną namiastką prze 
mysłu samochodowego były 
t. zw. „Polskie Fiaty“ montowa” 
ne w kraju z zagranicznych czę- 
ści i wypuszczane od czasu do 
czasu niezmiernie drogie, próbne 
wozy nieseryjne. 


Komisja "nie zdziałała nic. 
Praktycznie biorąc, jej praca by- 
ła fikcją. Któż w Polsce kapi- 
talistycznej, państwie całkowicie 
uzależnionym od kapitału zagra- 
nicznego, mógł stworzyć prze- 
mysł motoryzacyjny? 

Któremu  kapitałiście opłaciło 
się inwestować w fabrykę samo- 
chodów w ubogiej Polsce, kiedy 
daleko więcej zysków przynosił 
eksport do naszego kraju? Komu 
mogło zależeć na rozwoju moto- 
ryzacji w Polsce jednego z naj- 
ważniejszych czynników  przy= 
spieszenia i potanienia procesów 
gospodarczych, a tym samym 
wzmocnienia potencjału gospo 
darczego kraju? 

Rzecz jasna, nie kapitałistom 
zagranicznym, którzy w rolniczej 
Polsce widzieli źródło surowców 
dla swego przemysłu i rynek zby 
tu dla swych towarów. 


A TAK JEST 
„Jest 15 grudnia 1948 roku. 
Wicepremier Minc na Kongre- 
sie PZPR po raz pierwszy oma- 
wia publicznie plan budowy fa- 
|bryki samochodów w Warszawie. 


Jeszcze jeden klub racjonalizatorów 


Nowatorzy budownictwa 


uzyskali dogodne warunki pracy 


W dobie szybkiej odbudowy kraju 
każdy wynalazek, czy usprawnienie, 
dokonane w budownictwie posiada 
dla naszego Państwa doniosłe znacze 
nie. Fakt ten jest doceniany w ca- 
łej pełni przez pracowników Zjedn. 
Budown. Miejsk, w Łodzi, wśród któ 
rych wielu dokonało już cennych u- 
lepszeń oraz opracowuje dalsze po- 
mysły racjonalizatorskie, 

Obecnie ruch racjonalizatorski roz 
wijać się może w ZBM jeszcze lepiej, 
gdyż w tych dniach powstał w Łodzi 


Nie ma to 


jak narty! 


Zima w Polanicy. 


Pierwsze śniegi wczasowicze 1 młodzież przyjęli z 


radością, 


Kłub Racjonalizatorów tej instytucji. 
W estetycznym, miłym lokalu, mie- 
szczącym się w gmachu Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych przy uł. Piotrkow 
skiej 232, racjonalizatorzy znajdą ci- 
chy kącik do pracy oraz będą mogli 
|podzielić się swoimi pomysłami, czy 
też uzyskać cenne rady od kolegqów= 
fachowców, 


Do zorganizowania tej pożytecznej 
placówki przyczynił się szczególnie 
Wydział Modernizacji ZBM w Łodzi. 
Wysiłki te zostały w pełni nagrodzo- 
ne zadowoleniem gospodarzy klubu 
racjonalizatorów. 


Przewodniczącym klubu został ob, 
Walerian Płaza (kier. budowy Teatru 
Narodowego), którego pomysł racejo- 
nalizatorski połega na przystosowaniu 
betoniarki w czasie nieużytkowania 
do płukania żwiru. Udogodnienie to 
przyniosło wielkie oszczędności. 


Klub posiada pięć sekcji, którymi 
kierują znani w budownictwie racjo- 
nalizatorzy. Niektórzy z nich to: 
Czesław Lebioda — projektodawca 
mieszarki mechanicznej do zapraw pla 
stycznych, Wincenty Tybińkowski — 
projektodawca t. zw. „szufladek” do 
murowania sklepień, Feliks Borysie- 
wicz — autor pomysłu t. zw. odwa- 
dniacza -zastępczego na ciśnienie ni- 
skoprężne w kotłach parowych, Kazi 
mierz Napora i Bohdan Zubr — wy- 
nałazcy nowego przyrządu do wyko- 
nywania nakrętek sześciokątnych na 
tokarce i inni. 


Obecnie, mając dogodne warunki do 
twórczej pracy,  racjonalizatorzy w 
budownictwie z pewnością wybitnie 
przyczynią się do przyspieszenia rea- 
lizacii Planu 6-letniego, 


STR. $. 


. 


„. Jest rok 1949. Na Żeraniu 
pod Warszawą zaczęto kłaść fun 
daraenty pod pierwszą w Polsce 
Fabrykę Samochodów  Osobor 
wych. 

Po zaspokojeniu najpilniej- 
szych potrzeb w dziedzinie moto 
ryzącji wozami  importowymi, 
wśród których pierwsze miejsce 
zajęły samochody ciężarowe, po 
rozpoczęciu własnej produkcji 
traktorów i ciężarówek najpilniej 
potrzebnych dla naszej gospodar- 
ki, mogliśmy przystąpić do orga” 
nizowania własnej produkcji wo 
zów osobowych. 

Oczywiście nie zdołalibyśmy 
tego wielkiego zadania wykonać 
własnymi siłami. Przerasta ono 
bowiem nasze obecne możliwo- 
ści techniczne. Tak jak w wielu 
innych dziedzinach przychodzi 
nam tu z nieocenioną pomocą 
Związek Radziecki, który dostar- 
czy nam kompletnego wyposaże- 
nia fabryki oraz przekaże własne 
metody produkcyjne. 

Tę pomoc Żerań odczuwa każ- 
dego dnia. Otrzymujemy już z 
kraju socjalizmu dla Żerania ma- 
teriały techniczne, maszyny, po- 
moc w projektowaniu. Goszczą 
tam bardzo często rzeczoznawcy 
radzieccy, dzielący się z persone” 
lem technicznym FSO swymi do 
świadczeniami. 

FABRYKA — LABORATORIUM 

Dziś w hali FSO na Żeraniu 
dopiero montuje się pierwsze 
urządzenia produkcyjne. Jeszcze 
upłynie wiele miesięcy, zanim po 
taśmie — bo produkcja będzie 
się odbywać systemem  taśmo- 
wym — zaczną przesuwać się 
pierwsze elementy samochodu. 

Ale zastanówmy się jak skom- 


plikowany proces produkcyjny 
będzie się odbywał w tych ha- 
lach. Samochód składa .się z 


ponad 10 tysięcy części; dla wy 
produkowania go trzeba wykonać 
kilka tysięcy operacji. Każdy ele 
ment rausi być wykonany z dro- 
biazgową dokładnością. 

Analiza procesów technologi- 
cznych musi być niesłychanie 
drobiazgowa. W produkcji sa- 
mochodów stawiane są bardżo 
wysokie wymagania w stosunku 
do jakości materiałów. Tak właś 
nie będziemy pracować na Że 
raniu. Ta wielka fabryka będzie 
więc iak gdyby olbrzymim labo- 
ratorium. 

A laboratorium oznacza precy" 
zję, dokładność, oznacza, że w 
atmosferze wysokiej kultury tech 
nicznej powstają nowe wynalaz- 
ki, usprawnienia, udoskonalenia. 
Oznącza także, że pracownikom 
stawia się w wysokie wymagania 
co do kwalifikacji zawodowych. 

Dlatego też, mówiąc, czy czy* 
tając o Żeraniu, pomyślmy nie 
tylko o tym, że stamtąd wyjadą 
pierwsze samochody polskiej pro 
dukcji, ale także o tym, że po- 
wstanie tej fabryki oznacza wiel- 
ki krok naprzód w dziedzinie 
podniesienia i rozwoju kultury 
technicznej naszego przemysłu. 

Bo przecież dla Żerania praco 
wać będzie cały kraj. Huty, fa- 
bryki metalowe, zakłady wytwór 
cze przemysłu elektrotechniczne- 
go, gumowego, włókienniczego 
itp. Wszystkie elementy produ” 
kowane dla Żerania muszą więc 
być wykonane z równą precyzją. 
WC ZA ZEE A OTC ZOO KPE CZT 


Klub racionalizatorów 


przemysłu budowlanego 


W nowowzniestionym budynku Zw. Za 
wodowego Pracowników Przemysłu Bu 
dowlanego w Łodzi otwarty został mię 
dzyzakładowy klub racjonalizatorów te- 
go przemysłu, który jest zaopatrzony 
w dobrze urządzone laboratorium, kre 
ślarnię i bogatą bibliotekę, 

Z klubu korzystać mogą wszyscy pra 
cowniey przemysłu budowlanego z te- 
renu województwa łódzkiego 


STR. 6. 


Waluga wraca 


na ring 
a Walaszczyka 
e 

długo jeszcze 
nie ujrzymy w walce 

Znany pięściarz wrocławski Walu- 
ga, który ze względu na przewlekłą 
kyrację rozbitej ręki dłuższy czas 
zmuszony był pauzować, obecnie 
wznowił już treningi i wkrótce wy- 
stąpi w ringu. 

Waluga zaliczony został do wroc- 
ławskiej kadry okręgowej. 

Walaszczyk, pięściarz łódzki wagi 
ciężkiej, który uległ ciężkiemu wy- 
padkowi, a w wyniku którego doznał 


złamania nogi, po kilkutygodniowym 
pobycie w szpitalu wrócił do domu. 


Na razie jednak nie może być mo 
wy o powrocie Walaszczyka do czyn 
nego uprawiania pięściarstwa, gdyż 
rekonwalescencja jego potrwa jesz- 
eze bardzo długo.  Najprawdopodob- 
miej Walaszczyk jest na cały sezon 
stracony. 2 


TEATRY 


Nowy — „AWYCIĘSTWO“ — go- 
dzina 15. 

Im. Stefana Jaracza — „WIE- 
CZÓR TRZECH KRÓLI — godz. 15 
— „RODZINA“ — godz. 19. 

Powszechny—,„ WCZORAJ i PRZED 
WCZORAJ“ — 19.15. 

Osa — „ZŁOTE NIEDOLE* — 
godz. 16 i 19.30. 

Lutnia — „SWOBODNY WIATR“ 
— godz. 19.15, 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA“ — 
godz. 15 i 17. 


Pinokio — „PRZYGODA MISIA 
ŁAZĘGI* — godz. 17. 
FA BWA 


ADRIA — Za siedmioma górami —| f: 


—14, 16, 18, 20, por. 11. 
BAJRA — kino nieczynne. 
BAŁTYK — Oni mają ojczyznę — 

14.30, 16.80, 18.30, 20.80, pór. 11 
GDYNIA Program aktualności 

11, 12, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
HEL — kino nieczynne. 

MUZA — Miasto nieujarzmione — 

16, 18, 20, por. 11. 

POLONIA Przysięga — 19.15, 

21.15, por. 11. 

PRZEDWIOŚNIE — śmiali ludzie — 

16, 18, 20, por. 11. 

REKORD — Wyspa szczęścia — 14, 

16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Życie dla nauki — 

14, 16, 18, 20. 

ROMA — 15-letni kapitan — 16, 18, 

20, nor. 11. 

STYLOWY — W imie życia — 14, 

16, 18, 20. 

ŚWIT — Urwis Gawroche — 14, 16, 

18, 20. - 

TATRY — Statek pułapka — 16, 
18, 20, por. 11.30. 
WISŁA — Ziemia woła 14.30, 

16.30, 18.30, 20.30, 

WŁÓKNIARZ — Zwycięski powrót 

— 13, 15.30, 18, 20.30, por. 10.30. 
WOLNOŚĆ — Postrach mórz — 14, 

16, 18, 20, por. 11. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Walka na trzech frontach 


Kogo wyśle Łód 


4 


na mistrzostwa pięściarskie Polski. — Dobre i słabe 
strony nowego systemu mistrzostw 


Projekt nowego sposobu rozgrywa | 
nia mistrzostw indywidualnych Pol-| 
ski w boksie ma niewatpliwie wiele 
dobrych stron. Wystarczy chociażby, 
że jest lepszy od dotychczasowego, 
tym niemniej — jednak nie jest po- 
zbawiony i słabych punktów. 

Najważniejszym jego minusem 
jest, że ogłoszono go zbyt późno, 
przez co okręgi i kluby są do pewne- 
go stopnia tą innowacją zaskoczone. 

Termin pierw 
szego, indywi- 
dualnego turnie 
ju kwalifikacyj- 
nego przypada 
na 3 — 4 lute- 
go, zawodnikom 
pozostało więc 
na dobrą spra- 
wę zaledwie 2 
tygodnie na ja- 
c s kieś przygoto- 
wanie się do mistrzostw. Jest to 
akres stanowczo zbyt krótki, żeby 
móc osiągnąć przynajmniej zadawa 
lającą formę. Trzeba bowiem pamię 
tać o tym, że w sezonie jesiennym 
ruch bokserski był na ogół słaby i 
ograniczał się raczej do sporadycz-| 
nych imprez. Mimo najdalej posunię 
tej tolerancji, trudno nazwać to, co) 
było, systematyczną pracą. Nawet w 
poważniejszych ośrodkach  pięściar- 
skich odnotowano raczej pewien za- 
stój — wszyscy na coś czekali, cze- 
goś się spodziewali. Ale to „coś“ nie 
nadchodziło. 


Zarząd PZB zupełnie niepotrzebnie 
zwłóczył z ogłoszeniem planowanej re | 
ormy, bo przecież od września miał | 
aż nadto czasu, żeby opracować no-; 
wy projekt ze wszelkimi szczegółami| 
i podać go znacznie wcześniej do ogól! 
nej wiadomości. | 

Niewątpliwie w przyszłym roku | 
gdy mankament ten zniknie, gdy za! 
wodnicy staną do mistrzostw, nale-| 
życie przygotowani, nowy system da 
znacznie więcej dobrego, ale tym ra- 
zem wykaże nam najwyżej brak od- 
powiedniego przygotowania. Jedną 
niezaprzeczalną zdobyczą innowacji 
mistrzostw w tym roku będzie to, że 
zwolnimy naszą czołówkę pięściarską 
pa. wyczerpującej trzydniowej mło- 
cki. 


Istnieje poza tym 
słaba strona tego nowego systemu 
Otóż duże zastrzeżenia wnosi się co 
do samego podziału okręgów. Wyni- 
ka ono stąd, że według planu PZB 
na ringu w Poznaniu mają spotkać 
się już w pierwszej eliminacji przed 
stawiciele czterech najsilniejszych 
okręgów (Poznań, Łódź, 
i Katowice). 

W efekcie takiego podziału już 
w pierwszej eliminacji osiągniemy to, 
że kandydaci trzech najsilniejszych 
okręgów odpadną, a do dalszej run 


Warszawa 


więs i słabsi pięściarze, Teraz wy- 
starczy trochę szczęścia w losowaniu 
i.. mamy patałachów w finale. 
Nie ulega dwóch zdań, że taki wy 
nik wstępnych bojów obniży poziom 
mistrzostw, a więc nie doda im splen 
doru. Jest to jeden z najsłabszych 
punktów nowego systemu, który trze 
ba stanowcze usumąć. Jeśli nie da 
się tego uczynić od razu, błąd winien 
być naprawiony w przyszłym roku. 
Ponieważ termin 3 — 4 lutego 
jest już niedaleki, kapitanat ŁOZB 
ustalił listę zawodników wytypowa 
nych do pierwszego turnieju klasyfi- 
kacyjnego. Zadanie to nie łatwe, gdy 
nie ma się sprawdzianu formy zawod 
ników. Na razie ustalono nazwiska 
tych pięściarzy, którzy brani są pod 
uwagę przy ostatecznym ustalaniu 
składu trzech kompletów 10-cio 080- 
bowych. Łodzianie startować będą w 


Łodzi, Poznaniu i Bydgoszczy, 
Waga musza: Nowak, Pasikowski, 
Różycki, Stroński. $ 
Waga kogucia: Błaszczyk, Potocki, 
Szaliński, Stanikowski II. 
Waga piórkowa: Adamus, Irgang, 
Matecki, Wojtasiński, Włodarczyk. 
Waga lekka: Kaczmarek, Matu- 
szewski, Olczyk, Organek. 


Waga |l.-półśrednia: Jędrzejczyk, 
Kozerawski, Marcinkowski, Zającz- 
kowski II. 


Waga półśrednia: Haze Jerzy, Na- 
gajski, Pawłowski, Stanikowski I. 

Waga l.-średnia: Pietrek, Ratyń- 
ski, Szczepocki, Trzęsowski. 

Waga średnia: Nawrot, 
Skalski, Sławniewski. 

Waga półciężka: Albrecht, Ambro- 
ziak, Gieraga, Tomczak, Urzędowicz. 

Waga ciężka: Ciechowski, Jaskóła, 
Niewadził, Gampe. 


Nowak, 


Pływacy Łodzi podejmą 


walkę z rekordami Polski 


Atrakcje meczu pływackiego Łódź-Szczecin 


Szczecin jako drugi po Poznaniu prze 
ciwnik Łodzi stawi jej dzisiaj czoło w 
walce o puchar Polskiego Zw. Pływac- 
kiego. 

Chociaż zwycięstwo Łodzi w tym spot 
kaniu nie powinno ulegać wątpliwości, 


lekceważyć. Łodzianie z 
tygodniem poprawiają formę i dzisiej- 
szy mecz będzie sprawdzianem ich po- 
stępów. Jakkolwiek na 
szczytową formę jest je 
szcze za wcześnie, tym 
nie mniej czołowa kla 
sa Łodzi Proniewiczów 
na i Boniecki pokuszą 
się o ustanowienie no- 
wych rekordów Polski. 
Proniewiczówna po- 
dejmie próbę poprawienia rekordu Pol 
ski na dystansie 400 m stylem klasycz- 
nym. Rekord ten należy do Mrozówny 
i wynosi 6.59 — nie jest więc wyklu- 
czone, że próba może się jej udać. 


Boniecki spróbuje szczęścia w walce 
ze swym szczytowym wynikiem na 100 
metrów stylem grzbietowym, stanowią- 
cym jednocześnie rekord Polski (1.13,9). 
I w tym wypadku Bonieckiemu przepo- 
wiadają zrealizowanie ambitnego planu 


Trzecią próbę pobicia rekordu Polski 
podejmie sztafeta żeńska 4x100 m sty- 
lem zmiennym, złożona z zawodniczek 
ŁKS Włókniarza. Tutaj najlepszym w 
Polsce wynikiem może się poszczycić 
Ogniwo (Bytom) — 6.03,5, lecz rekord 
Polski należy do sztafety reprezentacyj 


czas nie tylko lepszy od wyniku bytom- 
skiego Ogniwa, lecz i pobić rekord Pol 
ski, Niewątpliwie łódzkie „syrenki* ma 
ja poważne szanse dopięcia celu. Zoba- 
czymy, czy im się to uda. 

Zawody odbędą się na pływalni w 
MDK. Celem utrzymania należytego po- 
rządku przy wstępie na widownię base 
nu organizatorzy wyjaśniają, że wejście 
na balkon jest od strony ul. Moniuszki, 
natomiast na parter od strony ul, 
Traugutta. 


Hokeiści polscy 
zwyciężają 


Przebywająca wł Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej drużyna pol 
skich hokeistów rozegrała pierwsze 
towarzyskie spotkanie w miejscowo- 
ści Krimitschau w Saksonii. Przeciw 
nikiem Polaków była drużyna robot 
nicza BSG Frankenhausen — wice- 
mistrz Niemiec na rok 1950. 

Zwyciężyli Polacy 10:2 (1:0, 6:0, 
3:2), bramki zdobyli Csorich — 3, Le 
wacki i Jeżak po 2, Skarżyński, Pa- 
lus i Wróbel po 1. Drużyną polska 
miała wyraźną przewagę techniczną. 


Spotkanie oglądało ponad 10 tys. 


— Nr 31 
Jak tu grać? 


Są stoły 
Ø nie ma piłek 


są siatki 
nie ma uchwytów 


Trwający od szeregu dni w Łodzi 
turniej tenisa stołowego kół sporto- 
wych ZS. Unia utknął nagle w pół 
drogi. 

— Nie może- 
my dokończyć 
turnieju — bia 
dają orgaņi- 
zatorzy. — Za- 
częło sie tak 
dobrze, poziom 
był więcej niż 

zadowalający, 
a tu masz.. 
zabrakło piłe- 
czek i stanęliśmy w miejscu. 

Zaopatrzenie się w piłeczki krajo. 
wego wyrobu nie przedstawia 
wprawdzie większej trudności, ale 
za to jakość ich pozostawia dość 
dużo do życzenia. Produkcja celu- 
loidowych piłeczek w dobrym ga- 
tunku nie jest chyba jakąś specjal- 
ną tajemnicą do rozwiązania, któ- 
rejby nie można dociec, bo przed 
wojną wyrabiano piłeczki w kraju 
i to w takim gatunku, że zagranica 
|chętnie je zakupywała. Ten odcinek 
pracy stanowczo wymaga uspraw- 
nienia. , 

Drugim mankamentem jest w tej 
chwili brak uchwytów do siatki na 
stołe ping-pongowym. Daje się to 
dotkliwie odczuć specjalnie w Ło- 
dzi. Cóż z tego, że nadeszły stoły, 
rakietki, są siatki — wszystko to 
stoi bezużytecznie, gdyż nie ma spo 
sobu założenia siatek. W naszych 
PDT lub MHD przydało by się nie 
co więcej planowości w rozprowa- 
dzeniu sprzętu sportowego. 


"Poszukiwani pracownicy 


Wykwalifikowanych szewców i ka. 
maszników zatrudni natychmiast 
Centr. Kons. MBP Warsztaty Odzie 
żowa w Łodzi, ul. Curie-Skłodow- 
skiej 12. Zgłoszenia w godz. 9 — 11 
14—6. 63 
Starszych referentów, planistów, kie 
rownika sekcji Finansów, kierownika 
Zespołu Zarobków, rachmistrzy, ma 
szynistki, woźnych, dozorców, goń- 
ców, rozwozicieli gazet zatrudni od 
zaraz PPK'.,Ruch* — Oddział Wo- 
jewódzki- w Łodzi, Zgłoszenia przyj- 
muje Sekcja Kadr w godz. 8 — 10, 
Łódź, ul. Roosevelta 17, 65 


OGŁOSZENIA DROBNE 
POTRZEBNA praSPRZEDAM strep 


czka, chemicznetomycynę tanio. 
pranie. Pralnia Wólczańska 73, m. 
Maria Radwańska,3, `° 5201 


Sienkiewiczą 52. | < ; 
51ZGUBIONO legit. 


UNIEWAŻNIA gię Ubezpieczałni na 
skradziony stem- ?2ZWisko birr 


pel nr 2 PSP Tar.cKa Anna. _ 5166 
gowa 34. __ 5I967AGUBIONO ksią 
ZGUBIONO książeżeczkę Zw. Zaw. 
czkę  Ubezpieczal-Ubezpieczalni, Ra- 
ni Społ. nazwiskodiową ji Opieki Spo 
Jędrzejczak Kazi.łecznej na nazwi- 


ZACHETA — Wyspa bezimienna —| dy 


16, 18, 20, por. 11. 


„Ń 


Dancing bar szumiał melodiami walca. 
Kelnerki w białych fartuszkach, podobne 
do biało-czarnych jaskółek. biegały od bu- 
fetu do stolików. Przy wielkiej, żelaznej 
kasie siedział gospodarz, bałtycki Niemiec 
z długą brodą proroka, spoglądając niby 
obojętnymi, a wszystko widzącymi oczy- 
ma na salę i w stronę kuchni, gdzie po- 
brzękiwało szkło i stukały patelnie. 

Młoda kelnerka podeszła do bufetu, 
przy którym czarnowłosa, Śliczna barman- 
ka stukając kolorowymi butelkami, sporzą- 
dzała cocktail. Kelnerka wzięła butelkę 
Cherry Brandy, rzuciła kontramarkę gos- 
podarzowi i zręcznie balansując między 
stolikami, postawiła flaszkę na stoliku, 
przy którym siedziało dwóch, pijanych już 
podoficerów Wehrmachtu. 

— Proszę! — mówi niby grzecznie, ale 
chłodno.. 
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półfinałowej 


przedstawiciele słabszych okręgów, a 


W CIEM 


zakwalifikują się 


jeszcze : 


NOŚCIACH 


— Gdzie się tak spieszysz, ptaszynko? 
— przytrzymuje ją za brzeg fartuszka pi- 
jany feldfebel. — Usiądź no z nami i trąć 
się kieliszkiem! 

Młoda kelnerka marszczy brwi. 

— Zechce pan puścić mój fartuszek! 

— Ładna, ale harda! — mruknął feld- 
febel. 

Mieli zamiar spędzić wesoło dzisiaj, po 
pierwszym, ten sobotni wieczór. Z kelner- 
ką nie udało się, ale ostatecznie, nie na 
niej kończył się ten piękny świat! 

— Słuchaj-no! — feldfebel trąca -ober- 
feldfebla w kolano. — Widzisz te dwie 
pod ścianą? A jakbyśmy tam spróbowali? 

Oberfeldfebel obrzucił Stamińską i jej 
towarzyszkę badawczym spojrzeniem. 

— Starzyzna!.. Pobielane groby! — 
stwierdził bez entuzjazmu. 

— A ty byś chciał, żeby kto to był? 


nej i wynosi 5.59,5. Otóż ambicją pły- | widzów, którzy żywo oklaskiwali grę 
waczek ŁKS Włókniarza jest uzyskać | drużyny polskiej, 


Może Minna von Barnhelm? Może dziewi- 
ca Orleańska? Bierzmy, co jest na placu, 
bo inaczej sprzątną nam sprzed nosa na- 
wet te resztki! 

Oba stoliki wymieniają ze sobą znaczą- 
ce spojrzenia. Podoficerowie spoglądają za 
bójczo, zdobywczo — panie powłóczyś- 
cie, obiecująco. : 

Teraz nic już nie stoi na przeszkodzie, 
ażeby zawrzeć znajomość. Panowie pod- 
chodzą do stolika swoich sąsiadek. 

— Czy zechciałybyście napić się z na- 
mi kieliszek czegoś mocniejszego? — za- 
pytuje feldfebel. 

— Z naszymi kochanymi żołnierzami 
zawsze... — uśmiecha się zachęcającą pani 
Stamińska. 

Więc też i piją. Trochę nawet za wiele, 
jak na Stamińską, która szczerze mówiąc, 
prawie nie jadła obiadu. 

Na stole zjawia się butelka druga, a po 
tem i trzecia. Stamińską czuje, że powoli 
traci przytomność: i znów wszystko jest 
piękne, różowe, cudowne. i 

— Nalej-no mi, Ottonku! — mówi do 
feldfebla, a potem zachrypłym głosem za 
czyna śpiewać: „Und die ganze Welt soll 
sehen, dass wir bei der Laterne stehen...” 

Nieruchomo siedzący przy kasie bro- 
dacz spojrzał z dezaprobatą na wydziera- 


pocztowe oraz listonosze wiejscy.. 


mierz, Świerkowasko  Busiakiewicz 
z 5181 Michalina. 5171 


bel powiada: 

— A gdybyśmy tak zmienili lokal na 
bardziej dyskretny i zaciszny? 

— Możecie przyjechać do mnie, miesz- 
kam sama! — proponuje Marga Stampfel. 
— Tylko uprzedzam was, że mieszkam da 
leko! ` 
- — To nic, weźmiemy dorożkę! 
świadcza oberfeldfebel. 

Płacą i wychodzą. 

Jest ciemna, mroźna noc. Stamińska, 
której powietrze uderzyło do głowy, led- 
wie że stoi na nogach. Dobrze, że zaraz 
nadjechała dorożka. Całe kompletnie pija- 
ne towarzystwo gramoli się do środka. 
Dorożkarz zacina konia. 

Jadą w kierunku Nowego Złotna do 
panny Stampfel. 

Spod nastawionej budy wydobywają 
się głośne śmiechy, histeryczne piski, hała- 
śliwy śpiew. 

Dorożka podskakuje na nierównym bru 
ku ulicy dalekiego przedmieścia. 

Wreszcie, minąwszy labirynt pustych, 
zaśnieżonych ulic, znaleźli się u celu. 

— Wysiadać! — komenderuje oberśeld 
febel. — Zbiórka!... Odlicz!... 


jącą się damę, a równocześnie oberfeldfe- 


0- 


(D. c. n.) 
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